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Polityka krajowa i Palestyna.

Rozwijając się stopniowo, stając się powoli z utopijnego 
przedsiębiorstwa garstki idealistów ruchem mas ludowych, wy- 
wołanym realne mi zjawiskami życia i ujawniającą się coraz 
potężniej obiektywnie h i s t o r y c z n ą  tendencyą terytoryalną, 
syonizm musiał dac odpowiedź na wszystkie zagadnienia żydo- 
wskiego życia, musiał objąć i całokształt tego życia. Martwe 
początkowo formułki bazylejskiego programu poczęły się sto- 
pniowo wypełniać treścią; sztywny szablon jął się naginać ku 
realnym potrzebom.

Program bazylejski mówi o organizacyi żydostwa w  dia- 
sporze, — lecz co należy rozumieć przez taką organizacyą'? Czy 
formowanie kółek syonistycznych, komitetów dzielnicowych 
i krajowych oraz zbieranie szekli? To byłoby zbyt błahe, to 
byłoby wprost bagatelizacyą syonizmu. A jednak dość długo 
w  ten sposób rozumiano punkt ״o organizacyi“, a jednak i obe- 
cnie wielu syonistów, zwłaszca zachodnich pojmuje go w ten 
sposób. Być może nawet, że i sami twórcy programu na razie 
go w ten sposób rozumieli. Ale co możliwem było na stadyum 
utopji, to staje się absurdem przy zetknięciu z realnem życiem. 
Życie dopiero wskazało, że treść syonizmu jest o wiele głębszą,
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o wiele bogatszą, aniżeli to z początku mniemali sami jego 
założyciele. Życie wskazało, że syonizm jest wyrazem tej ob- 
jektywnej tendencyi historycznej, którą przesiąkło nawskróś 
całe życie żydowskie, która w każdym jego najdrobniejszym 
szczególe jaskrawię się uwydatnia, która warunkuje wielkie 
zjawiska golusu, — a więc, że syonizm winien te wszystkie 
zjawiska, wszelkie tonacye i drgnienia golusu uwzględnić, wy- 
korzystać, i dać możliwą odpowiedź. W  tym zaś celu odpo- 
wiednio należało zmienić lub też wytłómaczyć martwe formułki 
programu.

Organizować się“ w״  życiu narodu — to znaczy, skupić 
jego siły, zarówno materyalne, jak duchowne. ״Organizować 
się“ w życiu mas ludowych — to znaczy, zapobiedz rozpró- 
szeniu sił żywotnych tych mas, poprzeć wszelkie objawy ten- 
dencyi dośrodkowej, zwalczając, o ile się da, dążenia odśrod- 
kowe. ״Organizować“ naród — to znaczy stworzyć warunki, 
umożliwiające dostępny, w danej atmosferze swobodny rozwój 
jego sił ż wotnych, wzrost jego dobrobytu, świadomości naro- 
dowo-kulturalnej i ekonomicznie-klasowej, warunki ułatwiające 
racyonalne prowadzenie walki klas, słowem, otworzyć szeroko 
bramy dla wszechstronnego postępu. I tak też zrozumiała punkt 
o organizacyi olbrzymia większość syonistów, zwłaszcza gali- 
cyjskich i rosyjskich.

Doktryna syonistyczna nie może dać szczegółowej recepty 
w  kwestyach organizacyjnych, wspólnej dla wszystkich Żydów. 
Organizacya żydowska winna nastąpić już tu, w diasporze, a 
diaspora jest to rozprószenie. Życie żydostwa w dziesiątkach 
rozmaitych krajów upływa wśród dziesiątek rozmaitych zupeł- 
nie do siebie niepodobnych warunków. To, co w jednym kraju 
jest czynnikiem organizacyi, w  drugim jest substancyą rozkła- 
dową. Na ogólne programy mogą sobie pozwolić tylko narody— 
szczęśliwcy, mieszkające we własnym domu. Nieszczęście 
żydostwa w  jego rozprószeniu i jego uzależnieniu. Dając odpo- 
wiedź na zjawiska życia realnego, na jego chwilowe potrzeby, 
należy się liczyć z formami tego życia. A formy te są tak roz- 
maite! Ogólne dyrektywy partyjne streszczać się mogą tylko do 
bardzo powierzchownych ogólników. W  kwestyi więc organi- 
zacyi na miejscach należało pozostawić wolną rękę organizacyom 
krajowym, jako najlepiej obeznanym z warunkami, wśród któ­
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rych organizacya ma nastąpić. Tak też uczyniła organizacya 
syonistyczna — i kongres VIII. to sankcyonował milcząco.

Mówić o organizowaniu się żydostwa w tern znaczeniu, 
jakeśmy to już wyżej uczynili, można tylko o tych krajach, gdzie 
Żydzi mieszkają masami, gdzie tworzą jeśli nie normalne społe- 
czeństwo, to przynajmniej surogat takowego, słowem, gdzie 
żyją pewną podobizną społecznego życia. Takie ąuasi — społe- 
czne życie żydostwa widzimy w  krajach wschodniej Europy, 
i tu też, w  Rosyi i Austryi, najlepiej zrozumiano i najbardziej 
rozwinięto postulat pracy organizacyjnej, czyli ״polityki krajowej“. 
Uznano za niepodlegające wątpliwości — i olbrzymia większość 
syonistów .ten pogląd zaaprobowała, — że dla skupienia i wy- 
korzystania sił narodowych niezbędną jest pewna autonomia, 
czy też samorząd ludu żydowskiego, to znaczy, że suma owych 
warunków organizacyjnych, udostępniających możliwy w diasporze 
wszechstronny rozwój mas żydowskich, z politycznej strony 
winna nosić formę autonomii.

Tylko taki polityczny samorząd umożliwi rozwój kultury, 
przez stworzenie własnego szkolnictwa, umożliwi racyonalne 
przystosowywanie się do tendencyi historycznej żydostwa — 
przez zastosowanie polityki emigracyjnej, podniesie wreszcie 
dobrobyt ludu dzięki umiejętnej ekonomicznej działalności 
samopomocy społecznej. A  taka forma samorządu jest dostępną 
dopiero po osiągnięciu ogólnej demokratyzacyi krajów diaspory— 
a to wszystko stanowi ową wewnętrzną treść t. zw. polityki 
krajowej, t. z. niezbędną częśc pracy organizacyjnej.

Atoli rozlegają się wokoło głosy: ״To wszystko będzie
tylko bezużytecznem trwonieniem sił. Zamiast skupić wszystkie 
siły narodowe na pracy w Palestynie i dla Palestyny, wy, 
syoniści Rosyi i Austryi, rozpraszacie je po krajach rozprószę- 
nia — i to nazywacie organizowaniem ?! Zamiast podnieść 
syonizm do szczytu niedosiężnego ideału, wolnego od brudów 
powszedniego życia, wy go poniżacie do roli partyi politycznej 
ze wszystkiemi niezbędnemi a przykremi akcesoryami tej roli“ !

Syonizm jest rewolucyą w״  żydostwie“, twierdzi na osta- 
tnim zjeździe rosyjskim Dr. Klauzner, ״syonizm jest negacyą 
golusu — i w tern jego wewnętrzna siła, w  tem jego piękno“. 
A wy chcecie aprobować golus, przez co negujecie syonizm* 
Albo pracy dla Palestyny, albo dla golusu. Aut — aut, — 
pośredniej drogi niema“. Na szczęście takie głosy są coraz 
mniej liczne.
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Piękno i potęga każdej utopji polega na zupełnem nego- 
waniu rzeczywistości. Utkwiwszy wzrok w  jeden świetlany, 
hen, daleko ponad szarzyzną ziemską widniejący punkt, idzie 
utopista przed siebie prosto, błędnym krokiem lunatyka — ale 
też, jak i lunatyk, nigdy nie dojdzie do celu, a co najwyżej 
.w przepaść się zwali, lub... się obudzi. Utopistami —lunatykami 
nieliczne tylko mogą być jednostki, masa żyje życiem realnem. 
Względnie wielka ilość t. zw. idealistów w żydostwie, a wła- 
ściwie utopistów, wywołana jest ogólnym chorobliwym stanem 
naszego narodowego bytu, niemożliwością dla silniejszych roz- 
winięcia skrzydeł w drobnej szarzyźnie codziennego życia, 
chęcią słabszych zapomnienia o brudzie i liszajach, jakie to 
życie oplotły.

Lecz oto garść utopistów postawiła przed masą wielki 
ideał, i słońce tego ideału oświetliło swe mi złote mi promieniami 
wszelkie usterki, wszelkie braki rzeczywistości׳ Utopiści olśnieni 
potężnem światłem, idą wprost, pomijając rzeczywistość, a ludzie 
codzienni, przylepieni do owej rzeczywistości, związani z nią 
tysiącem węzłów, pilnie szukają dróg, które do słońca ideału 
najkrócej prowadzą, badają nić, która łączy rzeczywistość z ide- 
ałem nierozerwalnie. I znaleźli tę drogę, znaleźli ją w  ewolucyi, 
w  syntezie.

Utopiści mówią: albo praca dla Syonu, albo dla golusu. 
A czemże jest właśnie organizowanie żydostwa w  diasporze, 
jak nie pracą dla Palestyny ? Co zbliża nas więcej do Palestyny: 
czy jeszcze tysiąc sprzedanych szekli i setka akcyi, czy też 
wzrastające uświadomienie swych praw, swych potrzeb, wśród 
mas szerokich? Co daje więcej sił w ręce rozprószonego 
żydostwa: czy jeszcze dwie dyplomatyczne wizyty, lub nawet 
artykuł Sted’a, czy też stworzenia pewnej realnej, bodajby choć 
nikłej politycznej potęgi żydowskiej w  krajach diaspory?

I w jakiż to sposób myślą utopiści zebrać środki materyalne, 
niezbędne dla osiągnięcia ideału syonistycznego ? Drogą dobro- 
wolnych ofiar ? Owszem, lecz czy wśród coraz rosnącej nędzy, 
wśród bojkotu ekonomicznego i pożogi pogromów, wśród 
coraz bardziej wzmagającego się uciekinierstwa warstw bogat- 
szych i inteligentniejszych z szeregów żydostwa, podobna 
mówić o zebraniu jakichkolwiekbądź większych zasobów, jeśli 
się mówi o stworzeniu środków materyalnych, to należy przed- 
tern stworzyć warunki umożliwiające to. Należy podjąć walkę
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ekonomiczną z siłami, gniotącemi żydostwo, należy poprowa- 
dzić politykę ekonomiczną, któraby je z nędzy ratowała. Urato- 
wać zupełnie, naturalnie, żadna polityka nie jest w stanie, -  
nikt się tem nie łudzi: obiektywny rozwój historyczny dąży 
wytrwale do wyparcia Żydów do najsłabiej opłacających się 
gałęzi twórczości i gospodarstwa krajowego, — ale w  naszej 
mocy jest opóźnić wzrost tej nędzy, ba, nawet względnie po- 
prawić stan obecny, t. z. subiektywnie podnieść dobrobyt żydo- 
stwa, jakkolwiek objektywnie, przy porównaniu ze stanem 
otaczającego społeczeństwa, nędza żydostwa i anormalność jego 
społecznej kultury będzie coraz większą. I dopiero wtedy, gdy 
lud choć trochę odetchnie, gdy groźba nędzy i pogromu nie 
będzie codziennie groźnie wisiała nad jego głową, dopiero 
wtedy nie tylko grupy idealistów, lecz cały naród en masse 
zajmie się energiczną budową swego przyszłego szczęścia. To 
jeden wzgląd praktyczny. Lecz jest jeszcze drugi. Masa żyje 
życiem codziennem i niezdolną jest do obejmowania szerszych 
horyzontów ponad dzień dzisiejszy, zwłaszcza w momentach
ucisku i przygnębienia. Ale masa chętnie idzie za tym i chętnie 
ostatnie kruszyny swego mienia powierze temu, o kim się 
przekonała, że on dla niej r e a l n i e  pracuje, r e a l n i e  jej
pomaga. ״R e a l n ą “ zaś masa nazywa tę pracę, która już w tej 
chwili daje jej pewne widoczne, namacalne korzyści, bo masa 
jest głodna, masa nie może czekać. Dlatego to takie masy idą 
za socyaldemokracyą, 3/4 bezwątpienia nie dojrzało jeszcze o 
tyle by zrozumieć całe piękno, całą potęgę, i całą pewność 
realną ideału socyalistycznego, — ale socyaldemokracya daje 
realne, niezaprzeczone korzyści masom pracującym, i te idą za 
nią, nie szczędząc jej pomocy i środków pieniężnych dla osią- 
gnięcia ostatecznego, częstokroć wcale te masy nie obchodzą- 
cego ideału. Skoro pragniemy, by masy żydowskie szły zanami 
z taką ufnością, jak masy robotnicze za socyal-demokracyą, 
skoro pragniemy, by dostarczały one nam środków dla dopięcia 
naszego ostatecznego celu, pewne, że ten cel, do którego my 
dążymy jest dobry, bo do niego dążymy my, powinniśmy zro- 
bić tak, by ta masa przywykła widzieć w nas stałych i wy- 
trwałych obrońców, by ta masa widziała, że działalność nasza 
dostarcza jej korzyści realnych już tu, w  tej chwili. I wtedy 
pojęcie organizacyi w diasporze, jako środka urzeczywistnienia
ideału syońskiego, wypełni się treścią realną.
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Pomijam już względy inne, widoczne dla każdego, jak 
naprzykład ten pewnik, że dla szybszego i pewniejszego osią- 
gnięcia naszego ideału niezbędną jest regulacya głównego 
momentu naszego życia narodowego, jakim jest emigracya; a 
wszak nie ulega wątpliwości, że uregulować emigracyę na 
większą skalę można dopiero wtedy, gdy się posiada pewną 
sumę praw i wpływów politycznych, oraz możność przymuso- 
wego opodatkowania. Do tego zaś wszystkiego niezbędną jest 
planowa i energiczna praca polityczna na miejscu.

Widzimy tedy, że t. zw. polityka krajowa, jest właściwie 
niczem innem, jak pracą dla Palestyny, tym momentem, z kto- 
rego przy ewolucyjnem pojmowaniu syonizmu, wykwita Pale- 
styna, jako stadyum krańcowe. Naturalnie, nie należy wpadać 
w jednostronność i nie upatrywać w polityce krajowej celu 
samego w sobie. Należy stać na syntetycznem stanowisku i te 
siły, które już są, które zdążyły już powstać, kierować do 
Palestyny, by tam zawczasu wytwarzać podstawy realnej potęgi 
żydowskiej, zanim jeszcze diaspora dojrzeje do tego, by ruch 
do Palestyny stał się faktycznie masowym..

Ale w żaden żywy sposób niepodobna zgodzić się z rozu- 
mowaniem tych, którzy pozostają przeciwko pojmowaniu pracy 
w golusie, jako pracy dla Syonu, wskazując, że w rozprószę- 
niu zawsze pozostanie znaczna część żydostwa, powołując się 
przytem na przykłady, licznie rozsianych po świecie kolonii 
niemieckich, irlandzkich i t. d. Łudzą się oni zewnętrznymi 
pozorami i używają bardzo powierzchownej analogii. Niemieckie, 
irlandzkie i t. p. kolonie, to zbiorowiska zmienne, stale się 
asymilujące, a utrzymujące swój odrębny charakter, jedynie 
dzięki ciągłemu dopływowi nowych niezasymilowanych sil 
z metropolii. Mówić o czemś podobnem u nas Żydów, znaczy 
to albo zapominać o braku metropolii, lub też zaglądać w ogro- 
mnie daleką przyszłość, kiedy owa spodziewana metropolia 
stanie się zbyt ciasną i synów swych w świat zacznie wysyłać. 
Jest to poniekąd teoretyczna Uganda: zastanawianie się nad 
kolonią przed osiągnięciem metropolii. Przyszłość ta jest tak daleka, 
że nie można jej uważać za dostateczny motyw dla objaśnienia 
polityki krajowej, i, dodamy nawet, przyszłość ta jest tak daleka, 
że wyłącza bodaj same istnienie podobnych kolonii. Wierzyć 
w wieczność istnienia drobnych, rozprószonych grup narodo- 
wych, jak to robią w Rosyi bundowcy, a w Galicy i separatyści—
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to znaczy wierzyć w  wieczne istnienie kapitalizmu, bo tylko 
przy kapitalistycznym ustroju możliwą jest wewnątrz klasowa 
konkurencya, główny czynnik, stanowiący o nieasymilowaniu 
się lub zbyt powolnem asymilowaniu się grup rozprószonych• 
Przy innym ustroju, ustroju, wyłączającym istnienie klas i kon- 
kurencyi, istnienie wszelkich sztucznych przegródek na jednem 
terytoryum stanie się niemożliwem i asymilacya mniejszości 
z większością iść będzie w błyskawicznem tempie. Jedyne 
jest więc tylko uzasadnienie polityki krajowej w diasporze: jest 
to praca dla Palestyny, praca organizacyjna.

tu napotykamy na jedną trudność: nie wszyscy dojrzeli 
jeszcze do tego stopnia, by pojąć syonizm jako syntezę roz- 
prószenia i skupienia, jako jedyny proces ewolucyjny. Są tacy, 
którzy bujają w  obłokach utopii — są i tacy, co żyją w dwóch 
płaszczyznach, uporczywie odgraniczając ״dzisiaj“ od ״jutro“, 
 tu“ od ,,tam“. A jednak i jedni i drudzy są dobrymi, ba, nawet״
często bardzo dobrymi syonistami. I nie możemy ich odepchnąć 
tylko dlatego, że inną drogą dążą oni do tego samego celu, 
nie możemy odrzucić zaofiarowywanej przez nich pracy, bo 
praca ta, aczkolwiek obecnie mniej płodna, też korzyść nam 
przynosi, a w momencie ostatecznym, w momencie masowego 
ruchu do Palestyny płodność jej wzrośnie do maximum. Jak 
z nimi postąpić — jest to zadanie wewnętrzne organizacyjne 
naszego ruchu, i tu na pomoc zdąża przyjęta zasada federacyi, 
która w ten sposób nie rozprasza, jeno skupia i dla wspólnej 
pracy łączy wszystkie nasze siły.

Warszawa. A. Hartglas.

S. S C H IL L E R  — Lwów.

Syonizm a socyalizm.
Zarzucają nam, że jesteśmy wiecznie niezadowoleni, że 

z nas w ichrzyciele, rewolucyoniści. N ic bardziej niesprawiedliwego 
jak  ta k i zarzut. Przeciwnie, nie ma bardziej lo ja lnych  ludzi, nad 
synów Izraela. Od dawien dawna by liśm y prawicą możnych 
władców i  panujących. Głolus, brak opieki, in s tyn k t samozacho- 
wawczy w y ro b ił w  nas zmysł lo ja lnośc i: stawać po stronie sil- 
niejszego. Tak było  zawsze — ta k  jest obecnie. Różnica jednak 
polega w  tem, że k iedy dawniej, w  czasach absolutyzmu — by­



liśm y prawicą panujących, pożyczaliśmy im nasze pieniądze 
w  synagogach wznosiliśmy m odły za ich życie, by liśm y uprzy- 
w ile jow anym i i n ieuprzyw ile jowanym i ״Żydam i dworu“ — to 
obecnie, w czasach demokracyi — stanowimy podporę i  silę po- 
tęźnych, władczych stronnictw. Ledwie że powstaje jakieś stron- 
nictwo, które ma w idoki przyszłości, natychm iast znajdziemy 
się w  jego obozie z naszem najuczciwszem przekonaniem, z na- 
szym niewymownym zapałem, całą do dyspozycyi naszej stojącą 
bystrością umysłu, a oddając się mu z zupełnem samozaparciem 
się tw orzym y dla stronictwa potrzebne teorye — a w konie- 
czności — i bomby.

Lecz kiedy nieszczęsnym trafem nie możemy już wcielić 
się w szeregi istniejących stronnictw  — gdyż skwapliw ie sami 
u tw orzy liśm y samodzielne stronnictwo — to okazujemy im  na- 
szą uprzejmość choćby przynajmniej tem, że żywcem przenosimy 
do naszego obozu ich terminologię, ich hasła, ich dia lektykę. 
A  gdy nie uchodzi przywłaszczyć sobie program obcego stron- 
n ictwa — to w obce stro im y się stroje, choćbyśmy w nich, nie 
wiem jak niezręcznie i śmiesznie w yglądali...

Takie to refleksye budziły  się we mnie, gdy na nieda- 
wno odbytym  syońskim Zjeździe, podczas dyskusyi nad stosun- 
kiem programu palestyńskiego do p o lity k i krajowej, jeden z to- 
warzyszy z głębi przekonania zaw o ła ł: ״Palestyna jest naszym 
m axymalnym programem, p o lity ka  zaś krajowa m in im alnym u. 
I  oto m am y! ״Go słusznem jest u socyalistów — mianowicie 
program m inim alny i  m axym alny — to winno także być słu. 
sznem i dla naszego żydowskiego stronnictwa postępowego i ra- 
dykalno-demokratycznego‘־. N ie zauważył on jednak, że strój, k tó ry  
u obcych zapożyczył — niezgrabnie zwisa z naszych barków, że 
obcy podział nie odpowiada naszym stosunkom.

Program maxymalny, m inim alny w blizkiem zestawieniu 
ty lk o  w tedy mają racyę bytu, kiedy maximum i m inimum są objęte 
tą  samą sferą działania, kiedy maximum leży na przedłużonej 
l in i i  m inimum ; gdzie jednak one odnoszą się do dwóch zasa” 
dniczo różnych zakresów pracy — tam cała ta  term inologia 
staje się absurdem.

Przewodnia m yśl socyalistycznego światopoglądu da się 
następująco sform ułować: W  kapita lis tyczne j produkcyi tk w ią  
s iły , które z konieczności prowadzą do pokonania kap ita lizm u tj• 
do przem iany produkcyi kapita lis tyczne j w  społeczną. Innemi
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s ło w y : U stró j kap ita lis tyczny  sam sobie do łk i kopie i  przez 
swoje nadużycia ustępuje miejsca ustro jow i przyszłości. Jest 
więc zrozumiałem, że robotnicy, p rzyś li panowie sytuacyi, już 
w  obecnym ustro ju przygotowują się do przyszłej swej ro li. W y - 
walczenie minimalnego programu (ustanowienie ośmiogodzinnego 
dnia pracy, podwyższenie p łacy roboczej, decydujący w p ływ  na 
ustawodastwo i w. i.) wprawdzie samo przez się nie sprowadzi 
państwa przyszłości —■ zdołają je ty lk o  immanentne s iły  produkcyi 
— może jednak jego przyjście przyśpieszyć, proces skrócić, przy 
gotować, zorganizować, — abstrahując już od tego, że uzyskanie 
m inim alnych żądań samo przez się dla k lasy  ’*obotniczej jest 
pożądanem i oznacza samo dla siebie znaczną zdobycz. Im  bar- 
dziej więc ekonomicznie uzbrojoną i  im bardziej politycznie w p ły - 
wową będzie klasa robotnicza tem większe są szanse przejścia 
ustro ju kapitalistycznego w  socyalny bez nagłych wstrząśnięć! 
i  katastrof.

T y lko  ci teoretycy, k tó rzy  są przeciwnikam i ewolucyi, a stoją 
na stanowisku rewolucyjnych i  katastro fa lnych przemian, mogą 
odrzucić program m inim alny.

A  czy w  naszym dualistycznym  programie narodowo-ży- 
dowskim spotykam y coś analogicznego ’? Czy założenie ostoi 
narodowej w  Palestynie znajduje się w  przedłużonej l in i i  po li- 
tycznej działalności naszej w  krajach zamieszkania — albo czy 
może jest ona ostateczną jej konsekwencyą ? Czy nie są raczej 
te obie sfery działania zasadniczo odmienne, tak, że gdy je ten 
sam podmiot uprawia — z konieczności nawzajem sobie prze- 
szkadzają?

Usłyszym y odpowiedź, że praca polityczna w krajach za- 
mieszkania w yrob i zmysł po lityczny narodu żyd. a tem samem 
i  zrozumienie dla politycznego syonizm!! w  w ie lk im  sty lu , że 
p o lityka  kra jowa w yw oła  głębokie uświadomienie mas i świado- 
mość, że nie możliwem jest dalsze takie nasze położenie w  go- 
lusie, że w ydelikaci naszą narodową wrażliwość a tem samem 
tęsknotę i  potrzebę własnej ostoji.

Pominąwszy jednak ten fakt, że to czysto psychologiczne sprzę- 
żenie p o lity k i krajowej z programem palestyćiskim nie tw orzy 
nawet lichego surrogatu dla i s t o t ą  r z e c z y  u z a s a d n i o n e -  
g o związku między m inim alnym  a maxymal!1ym  programem 
socyalistów, pominąwszy wreszcie i  to, że najlepszem przygoto- 
w aniem . dla syonizmu politycznego może być ty lk o  postępująca
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praca realna w  Palestynie — porównanie to i z następujących: 
względów jest błędne. Przyznawszy nawet, że udział Żydów  
w  pracy politycznej w  krajach dotychczasowego zamieszkania 
podniesie narodową wrażliwość, wzmocni świadomość anomalii, 
w yw oła tęsknotę za radykalnem rozwiązaniem kw esty i żydo 
wskiej, to ta  sama kwesty a ma i  swą w ątp liw e j wartości stronę.” 
Praca polityczna w kra ju  — absorbuje s iły , odwodzi uwagę od 
wszystkiego, co nie wybiega ponad dany zakres zainteresowania f 
pociąga w nieunikniony sposób za sobą coraz to silniejsze spla- 
tanie i  zrastanie się z wszelkim i socyalno-politycznym i czyn- 
n ikam i odnośnego kra ju.

M inimalne pos tu la ty  k lasy robotniczej mogą — o ile  cho- 
dzi o taktyczne środki do ich uzyskania — w różnych krajach, 
nie wiem jak  być różne, to przecie nie są one ta k  dalece 
odmienne, jak  nasze pozycye i  społeczno-polityczne żądania w po- 
szczególnych krajach golusu.

Międzynarodowe więc kongresy socyalistyczne w celu na- 
rady nad obecnem położeniem k lasy  robotniczej is tn ie ją  od 
dawna i są też w p lony obfite, m iędzynarodowy zaś kongres ca- 
lego żydostwa w  celu narady nad naszemi różnemi politycznem i 
zadaniami w  całej diasporze, dotąd się jeszcze nie odbył — a gdy- 
by  nawet jego dojście do skutku nie było  z powodu wrażliwości 
poszczególnych rządów już z góry ty lk o  illu zyą  — to i  tak  
b y łb y  bez istotnej korzyści i  znaczenia.

P o lityka  kra jowa dzieli więc i  rozprasza, program zaś pa,- 
lestyński skupia i wzmacnia. Im  skuteczniej znowu postępuje 
klasa robotnicza w  swoich obecnych usiłowaniach, tern siln ie j- 
szą jest jej organizacya dla celu ostatecznego ; natom iast u nas 
o ileby  po lityka  kra jowa w ykazyw ała  świetne rezu lta ty  — w  co 
oczywiście wątpić należy — to o ty le  i  w  tym  samym stopniu 
osłabnie socyalno-polityczny m otyw  naszego programu palestyń- 
skiego.

Przeto niesłusznem jest porównanie stosunku p o lity k i kra- 
jowej do programu palestyńskiego ze socyalistycznym m inim al- 
nym i  maxymalnym programem, choćby nawet dlatego, że socya- 
liśc i chwilowo zajmują się wyłącznie ty lk o  uzyskaniem m ini- 
mum, a dążność do uzyskania maximum, które jeszcze nie jest 
na czasie — odkładają w  d a l e k ą  przyszłość ; my natom iast 
uprawiam y r ó w n o c z e ś n i e  po litykę  kra jową i  program pa- 
lestyński. Równoczesne zaś usiłowanie w  kierunku urzeczyw i-
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sinienia programu minimalnego i maxymalnego jest poprostu 
logiczną niedorzecznością...

Niechaj jednak n ik t nie sądzi, że jesteśmy przeciwnikami 
p o lity k i k ra jo w e j; wszak Żydz i są obywatelam i kra jów  w  golu- 
sie, a gdzie n im i jeszcze w  całej pełni nie są, jest ich najbliższem 
zadaniem wywalczyć obywatelstwo. Konieczność źydowsko-naro- 
dowej p o lity k i krajowej jest obecnie tern bardziej naglącą, skoro 
doszliśmy dziś do przekonania, że zajęcie Palestyny przez Żydów 
nastąpić może ty lk o  powolnie, k rok  za krokiem, że my wobec 
tego naszych socyalno-politycznych interesów w  dotychczasowych 
siedzibach nie będziemy m ogli na dłuższy czas zlikw idować. 
Można iść dalej i  tw ierdzić, że sam syonizm tego od nas wymaga, 
byśmy losów żydostwa w  poszczególnych krajach nie w yda li 
ślepemu przypadkowi, lecz planowo, t. j. z narodowego punktu 
widzenia n im i kierowali. Jeżeli spóźnimy się — może zajść fa k t 
że ten sam Żyd, którego zyskaliśm y dla programu palestyńskie- 
go, będzie ulegał demoralizującym wpływom  asym ilacyi w  chw ili 
w ykonywania swoich państwowych i kra jowo-obywatelskich praw 
i  obowiązków. Tak przewrotnego dualizmu należy za w s z e l k ą  
cenę unikać.

Pomimo to nie można uznać, że p o lityka  krajowa jest 
jedyną, słuszną drogą, wiodącą do Palestyny — jak  niemniej 
uznać musimy, że i  ten dualizm t j.  oba programy w  przyszłość 
może stać się niebezpiecznym, jeżeli nie użyjem y nadludzkich 
wprost w ysiłków , by go przezwyciężyć, jeżeli nie zdołamy 
stworzyć n a l e ż y t e g o  p o d z i a ł u  p r a c y ,  lub jeżeli nie zdo- 
łam y uczynić zadość Obu kompleksom zadań, mimo, że są zu- 
pełnie różne, a nawet nawzajem się hamują. Że mamy dwa 
różne programy, że równocześnie na dwa musimy walczyć fron ty  
to wcale nie jest s iłą  — lecz słabością stronnictwa. W cale nie 
zdrowe, naturalne — ale owszem w  wysokim  stopniu anormalne 
zjawisko. Jest ono jednak bezpośrednim w ynik iem  anomalii na- 
szego historycznego rozwoju, ta k  bardzo nienaturalnego położenia 
żydowskiego narodu wśród innych ludów. Nasz dualizm progra- 
mowy nie jest produktem naszej w o li — narzuciła go nam hi- 
story a... * *

K iedy więc w żaden sposób nie możemy porównać stosunku 
p o lity k i krajowej do programu palestyńskiego ze socyalistycznym  
programem minimum i  maximum, to chcemy podjąć na nowo



porównanie syonizmu ze socyalizmem choć w zupełnie innem 
znaczeniu. Mamy tu  na m yśli porównanie stosunku ״pracy w teraź- 
niejszości“ socyalistów do socyalistycznego celu ostatecznego, 
ze stosunkiem ״naszej współczesnej realnej“ pracy w  Palestynie do 
naszego ostatecznego celu palestyńskiego.

Jesteśmy zupełnie świadomi tego, że oba cele ostateczne— 
rozwiązanie socyalnej kwesty i  i  rozwiązanie naszej narodowej 
kw esty i — to z gruntu dwa różne pojęcia, dokładne jednak skon- 
statowanie tego może być właśnie pouczającem.

Powiedzieliśmy wyżej, że postępująca realizacya m inim al- 
nych postulatów  k lasy robotniczej, organizuje i  przygotowuje 
robotników  dla ostatecznego celu socyalistycznego, dla państwa 
przyszłości. A le  zarazem zaznaczyliśmy — i tu  jeszcze raz z na- 
ciskiem podnosimy — że ty lk o  przygotowuje i  organizuje do 
objęcia tego, co zresztą samo przez się z tcndencyi historycznego 
rozwoju przyjść m u s i. Bo gospodarczo-polityczny wzrost pa rty  i 
robotniczej s a m  nie wystarcza, aby ustrój kap ita lis tyczny prze- 
mienić w socyalny, to zdołają ty lko  immanentne s iły  produkcyi.

A  teraz pomyślmy, że klasa robotnicza do tak ie j doszła 
potęgi, że we wszelkich parlamentach świata uzyskała większość. 
Na chwilę ty lk o  przypuśćmy, co samo przez się nie jest niemoż- 
liw e  że m ylną jest teorya marksowska, że więc dya lektyka  gospo-
darczego rozwoju wcale nie prowadzi do pokonania kapita lizm u. 
W iększości zaś socyalistyczne, przypuśćmy, całej swej mocy 
w  ciałach ustawodawczych i  w  państwie do tego wogóle zużyją, 
by usunąć własność pryw atną a wprowadzić ustrój społeczny. 
Jakie to w yw oła  następstwa?

Społeczeństwo nie ścierpi na dłuższy przeciąg czasu sprze- 
czności, jaka w  tym  wypadku zachodzi między ustawodastwem 
a wewnątrzną tendencyą gospodarki — a sprzeczność ta  w yzw o li 
się dopiero w  szeregu katastro f i  następnych reakcyi.

Socyalizm chce na miejsce dzisiejszego ustroju społecznego 
nowy stworzyć — a to musi być uzasadnionem już teraźniejszym 
ustrojem społecznym. A  gdy ten fa k t nie zachodzi, to żadna siła 
św iata nie zdoła sprowadzić nowego ustroju. I  to jest w łaściwą 
cechą socyalizmu — m ówimy o celu ostatecznym — że tu  wola 
jednostk i lub mas, poszczególne stowarzyszenia czy międzynaro- 
dowa organizacya światowa s a m e  p r z e z  s i ę  nie mają zna- 
czenia. Nad socyalizmem w is i damoklesowy miecz nieprzebłaga- 
nej teoryi, — fatum  d ia lek ty  k i.
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A le  socja lizm  — mimo tej słabej — ma i swą dodatnią 
stronę. Pożąda 011 n ie ty lko  niedającej zbić się teory i, ale jego 
cala is to ta  um ożliw ia mu stworzenie naukowej koncepcji. 1 jest 
rzeczą najtrudniejszą, a nawet graniczy o niemożliwość stworzyć 
p r z y s z ł o ś c i o w ą  t e o r y ę  o jakie jś konkretnej ramami czasu 
i  przestrzeni określonej społeczności. A  w  każdym razie nie może 
teorya przyszłościowa rościć sobie p re tens ji do dokładności...

S ocja lizm  znajduje się jednak w  tem szczęśliwem położeniu 
że nie zwraca się do jakie jś określonej społeczności, nie mówi o 
te j lub owej w przestrzeni i czasie określonej p ro d u kc ji — lecz 
mówi w o g ó l e  o p ro d u kc ji. A  tu  już przynajmniej w samem 
założeniu — mamy podstawę dla pewnej teoryi. I  jeżeli socya- 
lizm  dumny jest ze swej naukowości, to ma ku temu wszelkie 
powody — albowiem cała jego is to ta  prze go w tym  kierunku.

A  fak t ten ma swe ważne znaczenie. Podejmy więc znowu 
nasze powyższe hypotetyczne przypuszczenia, że pogląd Marxa 
jest m ylny, że historyczna dya lektyka  nie prowadzi do usunięcia 
prywatnej własności.

Co z tego w yn ika  ? Czy ruch robotniczy i  partya  robotni- 
cza tracą przez to racyę b y tu?  W cale n ie ! S iła organizacyi i  
znaczenie potężnego czynnika socjalnego tych, k tó rzy  p rodukty  
wytwarzają, ma swe uzasadnienie i  we współczesnym ustro ju 
społecznym, bez względu na to, czy k ry je  on w  swem łonie za- 
rodk i swego upadku. K lasa robotnicza, jako najpotężniejszy 
czynnik w  życiu społecznem, zyska i  bez ustro ju przyszłości 
należne je j w  państwie stanowisko, s ilny  będzie wywierać w p ływ  
na objawy życia publicznego. A  to ze stanowiska właściwego 
socyalizmu t j.  celu ostatecznego jest dlań niebezpiecznemu C e l 
o s t a t e c z n y ,  k t ó r y  s o b i e  p o s z c z e g ó l n a  j e d n o s t k a  
c z y  s p o ł e c z e ń s t w o  w y z n a c z a  t y l k o  w t e d y  j e s *  
p e ł n y m  p l o n ó w  — g d y  w s z e l k i e  o z n a c z a  ś r o d k i .

Jeżeli więc socja liśc i uważają obecne usiłowania robotni- 
ków  jako środek do uzyskania socjalistycznego celu — to może 
się okazać, że grubo się łudzą. Nie dlatego, że okaże się, iż cel 
ostateczny nie ma uzasadnienia w  historycznej ew o luc ji, lecz 
dlatego że cel ten ostateczny wcale nie jest koniecznym, a więc 
i korzystnym  dla współczesnych usiłowań i  pracy w  teraźniej- 
szóści ze strony k lasy robotniczej.

Zachodzi więc niebezpieczeństwo, by socja lis tyczna m yśl 
państwa przyszłości nie spadła do jakiejś zewnętrznej ozdoby, 
pięknej ornam entyki ruchu partyjnego...
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Zupełnie inaczej rzecz ma się ze syonizmem. O jakiejś sy- 
onistycznej teo ry i w  naukowem znaczeniu — z naciskiem to 
podnosimy —  nie ma ani mowy. Jedynie, co ściśle uzasadnić 
możemy jest te ry to rya lizm  t. zn. możemy przeprowadzić dowód, 
że położenie Żydów  w diasporze, czy to  ze względów socyalno- 
politycznych, czy narodowo-kulturalnych trac i podstawę tak, że 
d la naszego dalszego by tu  nieodzownie koniecznem jest teryto- 
ryum  i że świadomość tej konieczności prędzej czy później całe- 
mu narzuci się narodowi. N ie zdołamy jednak z góry wykazać, 
że tern te ry to ryum  musi być koniecznie Palestyna, a już najmniej, 
że Palestyna jako żyd. siedlisko jest możliwą do uzyskania, że 
m y koniecznie i z pewnością pokonamy zewnętrzne przeszkody. 
Przeto właśnie w m yśl powyższych wywodów nie może syonizm 
mieć pretensyi do naukowego uzasadnienia, gdyż tak  ze względu na 
podmiot, t j.  naród żydowski, ja k  i  ze względu na przedmiot t j.  
środowisko w Palestynie ma nasz program przyszłościowy kon- 
kretnie w  przestrzeni określony cel ostateczny.

Naszą dążność do Palestyny, i  odrzucanie innych te ry  to ry- 
ów z w yją tk iem  Palestyny uzasadnia się ostatecznie momentami 
uczuciowymi. Uczuć jednak nie możemy odczytać na po działce 
naukowego barometru...

Jeżeli pod tym  względem znajdujemy się w przeciwieństwie 
do socyalizmu w  gorszej sytuacyi, gdyż nie możemy naszego 
syońskiego ostatecznego celu naukowo uzasadnić — to mamy 
za to inną korzystną przewagę.

Obecna polityczna konstelacya ludów posunęła osiągnięcie 
naszego celu ostatecznego w  dziedzinę możliwości. Do założenia 
naszej ostoi na ziemi ojczystej nie trzeba wcale społecznych 
przewrotów lub zasadniczej odmiany socyalnej ewolucyi. Ciężkie 
działo teo ry i nie jest nieodzowne!!! dla syonizmu w tern znaczeniu 
ja k  d la  socyalizmu. Z tego w yn ika  i  inna bardzo ważna konse- 
kwencya. Punkt ciężkości socyalizmu leży w inmanentnych siłach 
produkcyi, a wola jednostki, czy organizacyi nie !naznaczenia w dą- 
żności do osiągnięcia państwa przyszłości. Zupełnie przeciwnie 
w  syoniźmie. W łaśnie dlatego, że osiągnięcie naszego ostateczne- 
go celu w  Palestynie już w zakresie dzisiejszego ustro ju spo- 
łecznego jest rzeczą możliwą, i  choć ciężko na szalę przy pa 
da pomyślność czynników zewnętrznych, od nas niezależnych, to



331M O R I A H

jednak dążność, usiłowanie może tu  wiele, nieskończenie wiele 
zdziałać !

Palestyna sama przez się nie dostanie się nam w udziale, jak  
państwo przyszłości szczęśliwej ludzkości przez samodziałanie 
immanentnycli sił. Za to wola w ie lk ich  osobistości i  ludu ma 
tu  niezmiernie doniosłe znaczenie ״A  jeśli zechcec ie  — nie hę- 
dzie to ba jką “ .

Może klasa robotnicza cieszyć się choćby nawet jeszcze jak  
licznemi gospodarczo-politycznemi zdobyczami — nie mają one 
jednak znaczenia dla osiągnięcia ostatecznego celu, jeś li on nie 
jest uzasadniony tendencyą historycznego rozwoju. N a t o m i a s t  
u n a s  w s z e l k a  z d o b y c z  g o s p o d a r c z a ,  k a ż d y  k r o k  
w  P a l e s t y n i e  o z n a c z a  e t a p  n a  d r o d z e  o s i ą g i t i ę c i a  
o s t a t e c z n e g o  i d e a ł u .

P o lity ka  kra jowa i  program palestyński nie dadzą się 
w  jedną ca łkow itą  zespolić całość, — natom iast nasze m in im a -  
111 e dzisiaj zdobycze w Palestynie z 111 a x  i  111 u m naszych na- 
dzieji stanowią dla ostatecznego wyzwolenia narodu żydowskie- 
go nie rozerwalny spoisty łańcuch rozwoju.

D r. Ą L F R E D  NOSSIGr — Berlin.

Żydowska polityka terytoryalna.
III. Syońska polityka terytotyalna.

1. Jest prawie zbędnem powtarzać na tem miejscu ta k ty  
i  dowody, któreby wskazywały, że ty lk o  Palestyna jest jedynym  
nadającym się obszarem dla kolonizacyi, że Palestyna jest predy- 
stynowaną dla przyszłej ostoi narodu żydowskiego. Sam Z angw ill 
pozostaw ił nam w s p a n i a ł ą  apologię Palestyny, jako ży- 
dowskiego te ry to ryum . W  chw ili, k iedy sen o zamorskich rajach 
w  niwecz się obrócił, zn ik ła  i  suggestya, k tó ra  obszarowi, znane- 
mu ze swej historycznej i nie dawno ponownie stwierdzonej uro- 
dzajności, nadawała piętno ״kra ju  m artwego“ . T e ry to rya liśc i sa- 
m i dojdą znowu do przekonania, które ongiś ż y w ili — i  wiedzieć 
wówczas będą, że Palestyna znacznie szybciej może stać się 
rzeczywistą ostoją dla żydowskich mas, emigrujących, aniżeli jak i- 
ko lw iek inny k ra j, albowiem tu  prawie ćwierć w ieku poczyniono 
liczne pouczające próby kolonizacyjne, k tó rych  rezu lta t zezwala 
rozpocząć akcyę osiedlenia na pewnej podstawie, i  na większą 
skalę; że Palestyna może przy wprowadzeniu ogrodnictwa i  prze- 
my siu w yżyw ić  7 m ilionów  lu d z i; że posiada ona kraje sąsie­
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dnie o tej samej niemal wartości, że więc ten ca ły kompleks 
kra jów  zupełnie nadaje się na racyonalnie zorganizowaną ży- 
dowską kolonizacyę większego s ty lu , a tem samem jest stosowną 
nie ty lk o  dla żydowskiego państwa przyszłości ale i  dla pod- 
jęcia natychmiastowej akcyi ratunkowej dla mas żydow skich ; 
że dalej Palestyna przy urodzajności swej ziemi, przy bogactwie 
źródeł wodnych i  pokładów mineralnych, wskutek w yjątkow o 
pomyślnego położenia u zbiegu 3 kontynentów ma lepsze w idoki 
przyszłości gospodarczej niż każdy inny kra j ; że raz przez Zy- 
dów zaludniona, m usiałaby Palestyna stać się pierwszorzędnem 
środowiskiem handlu i  k u ltu ry , że dalej jedynym jest krajem, do 
którego okupacyi możemy przystąpić z historycznemi, przez 
wszelkie mocarstwa uznanemi prawami i uznanemi też przez nie 
żydowską ludność miejscową, podczas gdy nasze zabiegi o inny 
obszar kra ju , jak  nie dawno o Ugandę, natychmiast w yw o łu ją  
przeciwżydowską agitacyę ; że historyczne więzy, które nas z Pa- 
lestyną wiążą są ideowym bodźcem o niezmiernem znaczeniu dla 
gospodarczej przyszłości dzieła kolonizacyjnego; że ty lk o  tu 
w prawdziwej pełni powstać może żydowska ku ltu ra  narodowa; 
że żydowscy emigranci, k tó rych  w żaden sposób nie możnaby 
skłonić do wychodźctwa w k ra j nie zamieszkały przez zjydów, 
tu  znajdą względnie dość liczną ludność żydowską tak  wiejską, 
ja k  i  miejską i  wszystko co do wykonywania swych p ra k tyk  re li- 
g ijnych uważają za konieczne ; że w Palestynie od szeregu dzie- 
siątek la t pracują wszelkie w ie lk ie  żydowskie organizacye, stron- 
nictwa i grupy na polu gospodarczem, lub kultura lne!!! tak, że 
dzisiaj Palestyna jest rzeczywiście najwybitn ie jszym  krajem, na- 
dającym się dla żydowskiej koloni za cy i — krajem, ku któremu 
w ostatnich latach zwracają się poważne czynniki kap ita lis tycz- 
ne i  p roduktyw ny element Kolonizacyjny. Należy dalej sobie 
uprzytomnić, że polityczne zabiegi na tym  terenie kolonizacyjnym, 
jeżeli na racyonalnej zasadzie będą prowadzone, szczególnie tu  
mogą być korzystne, gdyż właśnie na terencch przez Portę rzą- 
dzonych, dwie grupy ludnościowe uzyskały autonom ię: Maro- 
n ici na Libanonie i mieszkańcy w yspy Samos.

2. Żaden z zarzutów przeciw Palestynie ze strony te ry to - 
rya lis tów  podniesionych nie zdoła utrzymać się przy trzeźwem 
i nieuprzedzonem rozpatrywaniu faktów. A  i  przesłanka tery- 
to rya lizm u, że Palestyna nie jest pomyślnym krajem koloniza- 
cyjnym  okazuje się nie racyonalną.

Musimy jeszcze raz z naciskiem podnieść, że u ty lita rne  
względy nie mogą w żaden sposób decydować w kw esty i ży- 
dowskiego kra ju . N ie dla tego, że i najroztropniejsza p o lityka  
zna wartość uczucia i  wysoko je ceni, lecz przedewszystkiem 
dlatego, że my Żydz i n igdy nie powinniśmy stać się rea l-po lity- 
kam i w  tem znaczeniu, byśmy etyczne obrażali zasady.

Nawet ra״ ju  nie p rzyją łbyś Pan — pisał do mnie swego 
czasu Z angw ill — gdyby nie leżał 011 w  pobliżu P a lestyny“ . Co■
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wedle jego przekonania miało być ironią — to nam rzeczywiście 
wydaje się samo przez się zrozumiałem przykazaniem. Palestyny 
n igdy nie porzucimy, choćby ona nawet o wiele gorsze przedsta- 
w ia ła  w idoki, albowiem czujemy się z krajem tym  związani i  
mamy nie ty lk o  historyczne doń prawa — ale i  historyczne wo- 
bec niego obowiązki. Ojczyzny podobnie jak  rodziców nie wybiera 
się — przyjm uje się ich tak im i, jak im i są.

Za czasów, k iedy Palestyna by ła  rzeczywiście krajem z u- 
pełnie opustoszałym, inne z tego w yciąga li nasi przodkowie kon- 
sekwencye, ni ź li dzisiejsi te ry to ry  aliści. O p łak iw a li oni opusto- 
szenie ojczyzny swojej — krw ią  swego serca. W  H iszpanii u 
szczytu swej potęgi i powodzenia tęskn ili za gruzami Jer u z ale- 
mu. Przez 2000 la t cierpiał i  w a lczy ł nasz naród za ideę swego 
odrodzenia na historycznej ziemi ojczystej. To b y ł nasz natural- 
ny, do pewnego stopnia żyw io łow y stosunek do Palestyny. Mie- 
libyśm y więc dzisiaj, k iedy zb liży ła  się epoka wyzwolenia a m y 
podjęliśm y dzieło narodowego odrodzenia — haniebnie zarzucić 
nasz h istoryczny ideał właśnie w chw ili, w  które j ongiś pusty 
kra j — do nowego budzi się życia i staje się przedmiotem po- 
żądania dla innych ludów ? To by łoby nie ty lk o  bezprzykła dnem 
wiarołomstwem — ale zupełnym absurdem!

Tern zaprzeczylibyśmy sami nasz dziejowy charakter . i za- 
rzucilibyśm y równocześnie nasze istotne źródło s iły . My, Żydzi, 
naród ducha jesteśmy powołani nieść ludzkości p rzykład nie- 
złomnej w ytrw a łośc i w służbie dla wzniosłych i de.. W  tern tk w i 
nasza siła, tajemnica naszego po nad długość życiową i m yśl 
ludów  sięgającego by tu  narodowego. W  chw ili, w  które j prze- 
tn iem y węzeł, łączący nas z naszą starą ojczyzną — wstrząśniemy 
silnie naszą narodową egzystencyą. A lbow iem  naród, k tó ry  nie 
posiada historycznej pamięci, żadnego historycznego przywiąza- 
nia, k tó ry  nie zna historyczno-politycznej ciągłości nie jest w ię- 
coj narodem — a staje się ty lk o  konglomeratem rasowo spokre- 
wnionych kosmopolitów.

3. Jeruzalem — słowo to pochodzi nie od syonisty lecz 
od chrześcijańskiego geografa — Jeruzalem nie da się przenieść. 
T y lko  wiernie u Jeruzalemu ustojąc bram, możemy zrealizować 
ideę nowej żydowskiej ostoi, nowego żydowskiego państwa przy- 
szłości.

Dziwnym  jednak zbiegiem — mimo tych  faktów  dla n i  e u- 
p 1■ z e d z o n e g o nie zbitych, które za Palestyną przemawiają — 
podnoszą się przeciw temu kra jow i wątp liwości na tu ry  po litycz- 
nej. Realno-politycznej metody — któ rą  uznano stosować na 
wszelkich innych terenach kolonizacyjnych nie chce sią uznać dla 
Palestyny — jako te ry to ryum  kolonizacyjnego. ״ Tery to ry  alizm — 
powiedział p. M. A . Spielmann, przy otwarciu londyńskiego me- 
eting’u dnia 30. grudnia 1906 — oświadczył, że jest gotów 
współpracować nad rozwojem Palestyny, skoro w arunki po litycz- 
ne, o które syonizm walczy, spoczywać będą na zadowalniające]



podstawie“ . Tu więc jeszcze ciągle ma znaczenie: uprzednia
gwarancya.

Do czegóż więc tej podwójnej m iary ? ״Gdyż w Turcy i  ist- 
nieją autokratyczne rządy“ usłyszy się jako odpowiedź. ״ Poni- 
zającem jest dla żydowskiego narodu zyskiwać sobie koncesye 
na drodze używanej na wschodzie ״ łapów k i“ — bakszysz. 
A  wszelkie gospodarcze i  polityczne postępy w  Palestynie —  o 
ile  nie sę przez charter zagwarantowane — są bez wartości, gdyż 
despotyczny rząd może w każdej chw ili je unicestwić drogą ad- 
m inistracyjnych zarządzeń. Nie powinniśmy na się przyjąć odpo- 
wiedzialności, by nawet jeden jedyny żydowski em igrant wskutek 
nie pewności stosunków prawniczych znalazł się w  niebezpieczeń- 
stw ie o swój dom, czy o swą rolę — czy nawet o swe życie — 
ja k  niejeden Orm ianin“ .

Co na innych obszarach kolonizacyjnych jako ״gospodarcze 
zawojowywaniea zalicza się do politycznych środków, to w  Pa- 
lestynie odrzuca się z pogardą jako ״ drobną kolonizacyę“ . Całą re- 
alno-polityczną metodę dla Palestyny zarzuca się jako bezwar- 
tościową, albowiem — jak  sądził Z angw ill na V I I .  kongresie — 
sułtan m usiałby być głupcem, gdyby z założonemi rękoma po- 
zw a la ł nam zabrać coś, co sam przedtem wzbraniał się dać.

Na podstawie takiego rozumowania doszły n iektóre  naro- 
dowo-żydowskie grupy do tego przekonania, że należy przed 
uzyskaniem charteru w Palestynie zrezygnować z wszelkiej poli- 
ty k i  te ry to rya lne j i  praktycznych usiłowań — a zadowolić się 
tymczasem ruchem ludowym  o kulturalno-narodowym  charakterze.

4. Jeżeli k iedy źle pojęto jakąś polityczną sytuacyę — to 
właśnie tę — i  jeże li k iedy mógł się stać niebezpiecznym błąd 
po lityczny — to właśnie konsekwencye tego poglądu mogą być 
niebezpieczne.

Ten właśnie fakt, że Turcya dzisiaj jeszcze jest państwem 
autokratycznie rządzonem, że brak je j zupełnie nowoczesnych ad- 
m inistracyjnych zarządzeń — daje nam w ie lk ie  historyczne szan- 
se, jakie się nam na Wschodzie otw ierają. Szanse w dwojakiem 
znaczeniu. G dyby Turcya by ła  dziś państwem politycznie i  ad- 
m inistracyjn ie ta k  postępowem, jak  Niemcy albo Francy a, po- 
wolna, i  stopniowa emigracya całego narodu, by łaby zupełnie 
wykluczoną. Z drugiej zaś strony fa k t ten, że Turcya z czasem 
będzie musiała się rozwinąć, że dokonać się będą m usia ły kon- 
stytucyjne przewroty — jak  to się dzieje równocześnie w  R osyi — 
daje nam rękojmię, że będą skuteczne usiłowania naszych dyplo- 
matów celem korzystnego ukształtowania prawnego i  polityczne- 
go położenia Żydów  w  Palestynie.

Należy jednak dobrze i  nadtem zastanowić się, że te wy- 
ją tkow o pomyślne w idoki utrwalenia swego w p ływ u na Wscho- 
dzie ta k  pod względem gospodarczym jak  i  po litycznym  — n ie  
t y l k o  n a m ,  nasuwają się ale i  k a ż d e m u  i n n e m u  czyto 
tuby lczym  szczepom, czy zagranicznym mocarstwom, i  źe one
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w  nieprzerwany i ruch liw y sposób umieją wykorzystać dla siebie 
odpowiednią sytuacyę.

Nieprzerwanie wre walka na państwowym terenie tureckim . 
Szczepy słowiańskie, arabskie i  ormiańskie walczę o przyszłą 
narodową autonomię, przygotowując sobie odpowiednie podłoże 
terytorya lne. Niespostrzeżenie i  nie mniej dobitnie prowadzą mo- 
carstwa swe dzieło expansywne. Francya w ybra ła  dla siebie sfery 
re lig ijne, ku ltu ra lne  i  finansowe. Z dominującego tego stanowiska, 
które długie la ta  zajm ywała —  usuwa ją  stopniowo mocarstwo 
niemieckie. N iemcy mają w Palestynie kolonie i  banki, ich dzie- 
łem jest pierwszorzędna lin ia  kom unikacyjna: kolej bagdadzka. 
Niemiecka Spółka, na które j czele stoi ktoś z Hohenzollerów, 
kupuje 2400 morgów ziemi obejmującą Magdalę nad jeziorem 
Genezaret, a ״Der Deutsche Palastinaverein“ ubiega się o boga- 
tą  w źródła wodne miejscowowosć Tabga. Na górze O liwnej 
otworzy się niebawem szpita l niemiecki. — A ng lia  szuka ciągle 
nowych punktów  oparcia dla swej flo ty , k tó ra  jej w p ływ  swój 
zapewnia. Grecya wysuwa się na plan. Grecki konsul pracuje 
z greckim i patryarcham i nad przeprowadzeniem w ielkiego planu: 
wybudowania 200 domów w  jeruzalemskiej dzielnicy N ikophoria 
dla greckich osiedleńców. N awet W łochy zaczynają pracować na 
w ie lką  skalę. K ró l W ik to r  Emanuel przeznaczył W łoskiemu Stow. 
M isyonarzy 12 m ilionów lirów , które Chiny w yp ła c iły  mu po 
powstaniu Boxerów ty tu łem  odszkodowania. Generalny sekretarz 
stowarzyszenia m isyonarzy — Schiaparelli — objechał Palestynę, 
b y  w  Jeruzalemie, Jaffie, Tyberias i  innych miastach zakupić 
ziemię pod budowę szkół i  gospodarczych zakładów sierót. Rosya, 
za łożyła stowarzyszenie palestyńskie. Nowe domy pielgrzymów, 
gospody, które niedawno pow sta ły — nazwano w Palestynie 
słusznie ״ rosyjskiem i tw ierdzam i“ . Syryę zasiewa się rosyjskiem i 
szkołami. Rok rocznie przybywa do Palestyny tys ięcy pie lgrzy- 
.mów rosyjskich, by tam tą ludność i  władzę przyzwyczaić do 
poważnego liczenia się z rosyjskim  elementem.

5. Jak sta łaby więc sprawa z pretensyami zjydów do Pale- 
styny, gdybyśm y — przy te j gorączkowej ryw a lizacy i tubylczych 
grab ludnościowych i  europejskich mocarstw — nadal upraw iali 
jeszcze przez dłuższy czas po litykę  biernego wyczekiwania i  za- 
dowalnia li się ruchem ludowym  bez wszelkich praktycznych 
zabiegów ?

Ziemia znajdzie się potem w silnych rękach. Zamiast jak  
teraz, z rządem tureckim  pertraktować i  umożliw ić sobie warunki 
em igracyi i  przy tem przez rywalizujące mocarstwa być popie- 
ranem — m ielibyśm y potem zwracać się do wszystkich w  Pale- 
stynie wzmocnionych mocarstw i  m ie libyśm y je wszystkie prze- 
ciw  sobie. W  chw ili, gdy w alka o narodową autonomię w  Tur- 
cyi dobrym by łaby uwieńczona skutkiem, wówczas najsiln ie j 
w  Palestynie reprezentowana ludność t. j. arabska sta łaby się 
w ładczynią kra ju. Dalszy bieg naszych usiłowań oznaczałby nic
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innego jak  ty lk o  walkę z potężnym ruchem arabskim — słowem 
strac ilibyśm y Palestynę na zawsze.

żaden rozsądny człowiek nie zapozna tego, że proces ten 
odbywa się. Palestyna wyszła już ze stanu swego tysiąc letniego 
opustoszenia, a czas, k tó rym  my rozporządzamy jest nadzwyczajnie 
k ró tk i. Czy mogą ci, k tó rzy  boją się narażać prawa jedynego 
żydowskiego ko lon is ty  przyjąć na się odpowiadzialnosć, że w y  ־
da li na łup prawo całego żydoskiego narodu, historyczne prawo
do starej swej ojczyzny?

Jeżeli z pola ry w a liz a c ji nie chcemy byc wykluczeni, mu- 
simy zgodzić się na w arunki, wśród k tó rych  się ona odbywa. 
T y lko  przez nasze zupełne odzwyczajenie się od pracy politycz- 
nej możnaby usprawiedliw ić to niebezpieczne i istotn ie nieuzasa- 
dni one stanowisko, które ta k  ulubionem jest wśród po lityków  
wyczekiwania. Mocąrstwom, rozporządzającym wszelkim i środkami 
nie zależy wcale na uzyskaniu ze strony tureckiego rządu spe- 
cyalnych gw aranc ji lub żądaniu radykalnej reformy tureckiego 
ustawodawstwa opartego na Koranie zanimby podjęły jakichś 
kroków w Palestynie. One u siebie stosują europejską metodę, 
p o lity k i i zarządu, tam jednak posługują się bez skrupułów 
w kra ju  przyjętą drogą. Najniższy funkcyonaryusz ich poselstwa 
pojmuje podobnie, jak  najwyższy urzędnik, że na Wschodzie musi 
się pracować na sposób wschodni, że zachodnio europejskie me- 
tody tu  b y łyb y  zupełnie nie odpowiednie. I  najmniejszy nawet 
postęp na drodze powolnego systematycznego zawojowania kraju, 
na k tó ry  my, n iepolityczn i ״p o lity c y “ jako na ״drobną koloniza- 
cyę“ pobłażliw ie patrzym y — bywa ze strony realno politycznie 
myślącej prasy wszelkich mocarstw słusznie oznaczany, jako try - 
umf wzrastającej p o lity k i wschodniej.

6. Często podnosi się, że mocarstwa^ mogą zrezygnować 
z uprzednich gw arancji, gdyż ich własna siła daje im  rękojmię 
nienaruszalności ich stanu posiadania. A le  przecie pod opieką tych 
właśnie mocarstw, uzbrojonych we f lo ty  i  armię stoją wszystkie 
nasze przedsiębiorstwa, jak  długo nam nie przyzna się specjalnych 
koncesji. Zresztą doświadczenia, któreśmy w ciągu niemal 30- 
le tn ie j pracy kolonizacyjnej w Palestynie naby li —  skłania nas 
do uspokojenia się. Szykany administracyjne, które i  teraz zno- 
sić się musiało, nie przyb iera ły n igdy groźnego charakteru, wy- 
dają się kolonistom  w  porównaniu ze stosunkami w krajach 
urodzenia dość znośne nawet prawie niewinne. Żaden z nich nie tę- 
skni z tego rodzaju powodów za krajem urodzenia. Tolerantne 
i  życzliwe zachowanie się wobec żydowskiej ludności należy do 
tra d y c ji tureckiego rządu. Niema żadnej obawy przed ewentual- 
nemi represaliami — albowiem nigdy nie użyjemy terorystycz- 
nych środków, k tó rym i posług iwa li się i  Macedończycy i  Ormianie. 
Rząd turecki umie dobrze ocenić c iąg ły wzrost pracowitej i  ci- 
chej ludności, która  opustoszałe obszary zamienia w okolice, 
opłacające podatek. Ze te ry to rya liśc i fa k t ten zapoznają — po­
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pełn ia ją  tern zasadniczy błąd, sprzeczny z istniejącym  stanem 
rzeczy. B y  posłużyć się drastycznem określeniem Zangw illa , to 
nie samo tolerowanie długiego, powolnego, gospodarczego postępo- 
wania Żydów byłoby głupotą ze strony sułtana, ale właśnie w y- 
danie im Palestyny za jednym zachodem, ẑ e tę drogę, k tó ra  
um ożliw ia pozyskanie wzajemnego zaufania, akceptuje rząd turec- 
k i, w iemy o tern dobrze z zaproponowanej decentralizaoyi osie- 
dlenia, którą  rząd turecki podał przed la ty  syońskiej organizacyi 
i  z rad taktycznych, k tó rych  nam udzielają osoby stojące w  b liskie j 
styczności z Y ild iz  K iosk ’iem. Jak prof. Yambery poleca koloni- 
zacyę, poczynającą się na obwodzie, a ku środkowi postępującą, 
ta k  też poleca, zapewne dobrze poinformowany A bdu llah -Q u illiam  
Bey, Scheich al Is lam  brytańskiemu rządowi skierowanie ży- 
dowskiej im ig racy i wzdłuż wybrzeży Morza Czarnego.

I  staje się też coraz jaśniejszem, że żydowska p o lityka  może ty lk o  
naWschód mieć swe oczy zwrócone; tu  może ona na l in i i  środko- 
wej naszych życzeń i w o li rządu tureckiego poruszać się pozor- 
nie nieokreślonym zygzakiem prywatno gospodarczej expansyi 
i ograniczonych politycznych koncesyi. Możemy zarzucić żądanie 
uprzednio zagwarantowanej autonomii dla Palestyny — podobnie 
ja k  dla każdego innego kra ju. Jeżeli nie mamy zaufania do au- 
tokratycznych rządów — to i  charter nie da rękojm i. K to  nas 
bowiem uchroni przed jego naruszeniem? Czy może europejskie 
mocarstwa z pod k tó rych  w p ływ ów  i związku usunęliśmy się ? 
Przecie zapewnienie dać nam może ty lk o  realna potęga, którą  
sami w  kra ju  zdobyliśmy, interes, k tó ry  Turcy a żyw ić może 
względem pomyślnego naszego rozwoju, porozumienie wzajemne, 
polegające na wzajemnych usługach i  potrzebie. Te same prawie 
czynnik i dają nam i  dziś pewność naszego dzieła osiedlenia.

Ruch po lityczny, k tó ry  trw a  usilnie przy czemś, co się 
osiągnąć nie da- sam się na zagładę skazał. P o lity ka  by ła  zawsze 
czemś wręcz przeciwnem do niepraktycznego marzycielstwa, ona 
stanow iła i  stanowić będzie choćby i  nie w  znaczeniu Macchia- 
yellego — w ybór między złem a złem. Jest ona sztuką, która  
wśród różnych konieczności i możliwości p rzy i s t n i e j ą c y c h  
warunkach coraz bardziej zbliża się zręcznie do celu.

7. Jest też bardzo pocieszającym objawem, że żydowski na- 
ród w końcu doszedł do tego przekonania, i  że od czasu V I I .  
kongresu rozpoczął należycie pojmować cel i  metodę syoń- 
skiej p o lity k i te ryto rya lne j, dając należyty wyraz swym 
przekonaniom. W  k ilkakro tnem  znaczeniu można uważać 
najmłodszy rozwój kolonizacyi palestyńskiej na szerokiej podsta- 
wie żywiołowego ruchu ludowego za wiele obiecujące zjawisko. 
W ie le  obiecujące rozpoczęcie nowej realno-politycznej fazy naszej 
p o lity k i te ry to rya lne j samo przez się ma w ie lk ie  znaczenie. Ze 
właśnie nastąpiło to w  czasie, w  k tó rym  te ry to rya lizm  upraw ia ł 
swą na manowce wiodącą propagandę— dowodzi to mocy zdro-
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wego um ysłu narodu, k tó ry  się obudził. A le  słusznie dlatego 
wiele obiecuje wznowienie się ruchu palestyńskiego, gdyż głosi 
011 ścisły związek narodowej organizacyi z ludem żydowskim , 
gdyż on sprawia, że uchwały, które na syonskicli zapadają kon- 
gresach, że in icyatyw a, k tó ra  z tam tąd wychodzi, potężnym tod- 
b ija  się echem wśród ludowych mas żydowskich, wykazując 
praktyczne rezu lta ty  nawet wtedy, gdy organizacya nie popiera 
go czynem i  środkami swymi.

Do V I I .  kongresu oczekiwał naród wszystkiego od prze- 
wódców i  organizacyi. Nadeszła jednak chwila, k iedy mu można 
było  powiedzieć: ״Jedyną drogą wiodącą do celu jest n a r  o do- 
w e  s a m  o w y  z w o i  en i  e“ . Naród żydowski ma do swego sa- 
mowyzwolenia środki w  ręku: ty m i są l u d o w e  s p ó ł k i  o s a -  
d n i e  ze,  które nawet najuboższemu um ożliw iają przez małe 
w k ładk i w  k ilk u  latach złożyć sobie sumę pieniędzy, koniecz- 
nych na zakupno ziemi i  pokrycie kosztów osiedlenia w Palesty- 
n ie “ . B y liśm y  dotąd za mało energiczni — by się wznieść do 
jakiejś akcyi organizacyjnej i  kolonizacyjnej. To musi obecnie 
nastąpić. ״Każdy niechaj o to ty lk o  dba, by stworzyć dla siebie 
i  dla swej rodziny nową egzystencyę w Palestynie, a tern przy- 
służy się W najlepszy sposób swemu narodowi“ .

K iedy z trybuny  kongresowej głosiłem te słowa, które 
ty lk o  uzupełniającym mogą być komentarzem do wzniesionych, 
przez nas programatycznych rezolucyi, nie śmiał wówczas n ik t 
z nas wierzyć, że m yśl zmobilizowania żywych s ił ludowego 
ruchu dla gospodarczego zawojowania Palestyny już w nastę- 
pnyc.h miesiącach zacznie się realizować.

8. W  pierwszej lin ii stanowią ów element, k tó ry  najlepiej 
nadaje się do zakładania pomyślnych osadnietw, studenci i  robo- 
tn iey, k tó rzy  z początku zajęli teoretyczne a potem praktyczne 
stanowisko do nowego ruchu. Skoro we wszelkich większych, 
krajach, centrach żydowskiego ruchu narodowego powzięto rezo- 
lncye w  m yśl natychmiastowej, praktycznej pracy palestyńskiej 
zorganizowały się pod rozmaitą formą i różnemi nazwami spółki 
osadnicze i  wymienne. I  ta k  w Odessie, Łodzi i  Sebastopolu 
t. zw. ״Pionierze P a lestyny“ , w  K ijow ie  t. zw. ״ Czynni syoniści“ . 
Obok młodych rzemieślników i  studentów, z k tó rych  większość 
rozporządzała zebranym groszem i  m iała zamiar wprowadzić 
w  Palestynie intenzywną ku ltu rę  ogrodniczą na wzór japońsko- 
chiński, !p rzy łączy ła  się do tego ruchu i  starsza generacya, że 
wspomnę ty lk o  grupę 500 rodzin z Kremenczugu, k tó ra  zorgani- 
zowała się pod kierownictwem rabina Freidenberga w  spółkę 
osadniczą. K iedy w r. 1905 przybyło  z Rosyi do Palestyny 
ty lk o  1310 Żydów, to w  r. 1906 wyem igrowało z R osyi przez 
Odessę do Palestyny 3427 Żydów. W edle s ta tys tyk i w  Odessie 
spisanej b y ły  to przeważnie osoby w  sile wieku, które w ykony- 
w a ły  produktywne zawody — a na każdą głowę przypadał prze- 
ciętnie majątek 750 rub li. Mamy więc przed sobą zupełnie inną



im ig rac ję  n iż li pobożnych starców, k tó rzy  ostatnie la ta  swego 
życia pragną przeżyć w Palestynie kosztem chałuki, na ten cel prze- 
znaczonej.

Do tego żywiołowego i spontanicznego ruchu osiedleńczego 
przyłącza się żywa działalność palestyńskich stowarzyszeń kolo- 
nizacyjnych. K om ite t o deski przez wybór Ussisćhkina na swego 
przewodniczącego wszedł w  ścisły związek z syońskim komitetem 
akcyjnym  (A. C.) i  pracuje obecnie o wiele w ydatnie j i  racy o- 
nalniej. W  zachodniej Europie powstało obok ״E z ry “ nowe sto- 
warzyszenie kolonizacyjne we W iedniu, na którego czele stanęły 
sfery kierujące żydowską gminą wiedeńską.

9. Jeżeli zaś kierownictwo syońskiej o rgan izacji nie wzięło 
w  tej pracy ofic ja lnego i  czynnego ndziału, wskutek jeszcze 
ciągle istniejącej różnicy przekonań w zasadniczych zagadnieniach 
nowego ruchu palestyńskiego, — to przecie poszczególne ins ty - 
tucye tej o rgan izacji przez swoją in ic ja tyw ę , czy wydatną pomoc 
wiele uczyn iły  w  Palestynie. Ża pomocą banku Anglo-Palestine 
Company zakupiono znaczne obszary ziemi, częścią na rachunek 
Funduszu Narodowego, częścią dla dalszej sprzedaży. Założono 
trzecią filię  banku w Beirucie, agentury filia lne  w  Hebronie 
i Haiffie . W  Jaffie powstało biuro informacyjne dla wychodźców. 
Kom isya palestyńska zbadała dolinę Jordanu i  północno - wscho- 
dnią Palestynę i  poczyniła przygotowania dla założenia ro ln i- 
czych stacyi doświadczalnych celem wprowadzenia nowych k u ltu r  
ziemskich w Palestynie. Niedawno rozpoczęto doświadczenia 
z bawełną. Kom isya powołała dalej do życia towarzystwo 
ogrodnicze: ״ Palestyna“ i  Syndykat przemysłowy. Założono biuro 
ziemskie dla pomiarów ziemi, które znaczne przynosi korzyści 
przy kupnie i sprzedaży ziemi.

A rtys tyczna  szkoła przemysłowa ,,Bezalel“ , która  powołana 
na nowe wprowadzić to ry  przemysłowe życie źydostwa palestyń- 
śkiego, rozw ija się ku ogólnemu zadowoleniu. Założono nowe 
przemysłowe zakłady, ja k  m łyny  w  pobliżu Jerozolimy, fab ryk i 
o liw y  około H a ify . Na polu wychowania publicznego zrobiono 
znaczny krok  naprzód przez założenie pierwszego żydowskiego 
gim nazjum  w Jaffie. L iczn i w yb itn i przewódcy syońskiej orga- 
nizacyi przesiedlili się na sta ły pobyt w  Palestynie tak, że z 
pośród członków A . C. w  Palestynie możnaby utworzyć komisyę 
agrarną i  kolonizacyjną. Równocześnie rozpoczęła się rozszerzać 
narodowa propaganda w  krajach Wschodu. W  Kairze i  A leksan- 
d ry i pow sta ły syońskie stowarzyszenia i  miejscowe grupy ״Po- 
a lej-Z ion“ , w  dwu innych centrach kom ite ty  mężów zaufania.

Ogółem wziąwszy stoim y obecnie przed żyw io łow ym  prą- 
dem ku Palestynie, k tó ry  przewyższa pierwszy ruch kolonizacyjny
ubiegłego stulecia pod względem polotu i  rozmiarów. K iedy pierwej 
po większej części zasada fila n tro p ii m iała znaczenie — to dziś na 
pierwszy w y b iły  się p la n : zdrowe p ie rw iastk i s a m o p o m o c y  i  
spółek osadniczych.
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Przed dwoma la ty  założono teryto rya lis tyczną organizacyę, 
by żydowskim wychodźcom, idącym w  jakieś nieznane i obce 
strony dać bezwłocznie kra j i  chleb. Od dwu la t zbywa jednak 
organizacya ״I t o “ masy żydowskie półsłówkam i i  illuzyam i. 
W  ciągu tych dwu la t n a s z a  p o lityka  te ry to rya lna  dała ty - 
siącom uciśnionych Żydów w naszej starej ojczyźnie kra j i  chleb.

10. A  mimo to — nie możemy pominąć tego — nie stało 
kierownictwo naszej narodowej organizacyi w  kwestyi p o lity k i 
te ry to rya lne j na wysokości swego zadania. Rejestrowi uzyska- 
nych w Palestynie zdobyczy możnaby przeciwstawić równie dłu- 
g i spis błędów i grzechów opieszałości. Z wąchaniem wstępuje 
się na nową drogę, kierując się uczuciem odpowiedzialności — 
co powadze przewódców pełny przynosi zaszczyt — ale bezwąt- 
pienia paraliżuje sprawę. Nadaremnie czekaliśmy dotąd na próbę 
przeciwstawienia planowego i systematycznego wychodźctwa do 
do Palestyny jako akcyi ratunkowej wobec prześladowań 
Żydów w Rosy i i Rumunii, nadaremnie czekaliśmy, by uregulo- 
wać spontaniczny ruch palestyński, i  torować mu drogę przez 
usiłowania i  zabiegi u rządu tureckiego. Podobnie oczekujące zaj- 
mują stanowisko i  poszczególne instytucye syońskie, k tó re  wię- 
cej m ogłyby zdziałać dla czynnej syońskiej p o lity k i te ry to rya lne j 
niż dotąd zrobiły.

Jeżeli kierownictwo syońskiej organizacyi, jeżeli wszystkie 
jemu podwładne instytucye zaprzestaną ukryw ania się po za 
szańce formalnych trudności, jeżeli wszystkie instytucye, które 
dla pracy palestyńskiej stworzone zosta ły — rzeczywiście z ca- 
łym  zasobem swych s ił pracować będą, jeżeli konsekwentnie pra- 
cować będą w połączeniu z wszystkiem i żydowskiemi organiza- 
cyami na terenie pracy palestyńskiej, jeżeli świadoma celu poli- 
ty k a  będzie zakreślała lin ie  gospodarczego zawojowywania k ra ju  
i  um ożliw i wykorzystanie postępów tej pracy—wówczas ruch pa- 
lestyński przybierze rozm iary i  intenzywność, — któ rą  dziś nie 
w ielu przewiduje.

B y  to nie skrępowane poparcie stało się udziałem ruchu 
palestyńskiego, jest dziś kategorycznym postulatem racyonalnej 
żydowskiej p o lity k i te ryto rya lne j. Nawet najzagorzalsi ongiś 
przeciwnicy praktycznej pracy palestyńskiej — kruszą dziś kopie 
w  je j obronie, skoro drogą podróży do Palestyny poznali jej stan 
i  w idoki naszej pracy realnej. Już czas, by zn ik ły  ostatnie prze- 
sądy i  nieuzasadniony opór.

Z n ie m ie ck ie g o  p rz e ło ż y ł z u p o w a ż n ie n ia  a u to ra

./. Kirton.
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Z. SCHNEJER.

Kamień.
Noc była to pamiętna, czarowna noc majowa 
Poświatą brzemienna miesięczną i miłosnym żarem 
I z namiętnym przypadła uściskiem do ziemi,
Jak matka miłością bogata do dziecka — sieroty. — 
Niebo otulając miękkim jedwabiem 
Twarz pieściła wonią i chłodnym zefirem,
Radosne płacząc meteory.-...
W  ustroni świerszcz zawodził serenadę,
W  ustroni żab ozwały się chorały,
W  ustroni, w miękkiej trawie sam leżałem,
Samotny gdzieś w ustroni....
Złączony ciałem z ziemią; dusza zaś moia 
W  nieb błądziła głębinach, stęskniona szukając celu 
Wysoko hen w eterze, gdzie dusza ma błądziła.
Srebrne pływały powoli, tęskniące 
Chmur kawały, chmur kawały...
Chmury — myśli, chmury —fantazye...
Chmury — sny rozwiane białe..
I miękko płonęły między duszą a ciałem 
Światy — gwiazdy...
Młode płomienną młodością i wiekami stare 
Światy — gwiazdy...
W  ustroni gdzieś leżałem sam — samotny 
I serca szukałem, by z niem się podzielić 
Tęsknicą — on ej nocy...
Zbyt wielka była dobroć w wszechświecie rozlana,
Zbyt silnie świeże łany wokoło pachniały,
Zbyt wielkie były gwiazdami posiane niebiosa,
Iżby samotne me myśli po nich płynęły 
I w nich nie przepadły...
Ach! wielkie wisiało szczęście w przestworzu,
W  serca wglądając tajniki.
Zbyt wielkie szczęście, zbyt wielkie dla serca jednego,.. 
I nie było z kim się podzielić...
Z czarownej tej nocy, z wielkiego szczęścia wiosny 
Strzępy, li strzępy ludzie pokradli
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I skryli wśród żon swych i dzieci.
Okna zamarzły i drzwi, by nikt nie widział.
I szczęścia strzępami cieszą się w ukryciu 
Każdy w  swojem zaciszu...
I serca szukałem — a znalazłem kamień.
lak ja samotny leżał w murawie
Nic życiu nie dając — szary i zimny,
Nic też nie brał od życia ni żądał...
I przygarnąłem go do siebie, tęskno doń tuląc 
Jakby do brata — niemowy gorące me czoło — 
ł osłoniłem go kędziorów mych czernią,
Każdym wczuwając się nerwem tętniącym
W  kamienne jego serce....
I tysiącznemi piłem skóry mej porami 
Hart jego i milczenie...
I słów mi brakło, a jednak wyczułem,
Wiele wichrów nim miotało,
Wiele skąpało go deszczów i wiatrów wille 
Grób dlań kopało, by precz go stąd wyrzucić....
Wiele zim przeżywał i nocy wiele wiosennych 
Samotny tak leżał, samotny w  swej ustroni...
Mój kamień milczy — i ty me serce milcz...
Od okiennic zawartych światełka idą, drwiąc...
W  zamkniętych pokojach kobiece snują się cienie...
Mój kamień milczy — i ty me serce milcz....

Tłóm. z żydowskiego
/. Schipper.

0 dramat żydowski.
(Refleksy e — z powodu dramatów As cha i  ich przyjęcie przez prasę nasza)

Już to niejednokrotnie został stw ierdzony u nas fakt, że 
m iarą oceny i  zainteresowania, jakiem obdarzamy jednostkę, wśród 
nas działającą, są nie osobiste zasługi te j jednostki około nasze- 
go społeczeństwa, nie je j praca, dla dobra naszego poświęcona, —  
ale znaczenie, rozgłos i  przyjęcie, jakie  otrzymuje w  udziale u 
drugich, obcych nam narodów. Stąd dla świadomego tego objawu



psychicznego naszego narodu nie będzie wcale dziwną się wyda- 
wać ta  okoliczność, że tak  nagle opinia publiczna zwróciła się 
ku Aschowi, że k ry ty k a  nasza tak  żywo nim się zajęła. W ysta r- 
czyło najzupełniej, że )Ta׳x Reinhardt, jeden z w y bitne j szych ar- 
t y  stów — dramaturg sceny niemieckiej, Aschem się zajął i  sztu- 
kę jego w teatrze swoim v;y ! ta w ił — ażeby we wszystkie gaze- 
ciarskie uderzono dzwony i  aby oczy i  uszy wszystkich mecena- 
sów sztuki żydowskiej w  jego zw róciły  się stronę.*)

Że żyje i  tw orzy —  i  j a k  tw orzy — nieznany i  zapozna- 
hy S. G-ordin, że stw orzył sztukę: ״Die Schechite“ , które j — mo- 
że równej niema w  całej naszej lite ra turze dramatycznej — o tern 
zawodowi k ry ty c y  nasi zdają się nie wiedzą.

Prawda, Gordin nie znalazł jeszcze protektora a la  Reinhardt 
i  prawdobodobnie go nie znajdzie, bo ״Die Schechite“ jedną po- 
siada... wadę: jest zbyt żydowską. Jest tak  żydowską, z k rw i 
i  kości ta k  naszą, że nie możliwą wprost jest do tłumaczenia.

A le  nie oto mu chodzi, czy słusznie czy niesłuszie zajęto się 
Aschem z pominięciem innych, talentem dramatycznym przewyż- 
szajacych go dramaturgów — lecz raczej o to, jak  się nim k ry - 
ty k a  zajęła, z j a k i e g o  p u n t u  w i d z e n i a  g o  o c e n i a .

Otóż dziwnem mi się wydawać musi, że we wszystkich zna- 
nych m i k ry tykach  prasy naszej, gdzie omawiano ostnie dwa dra- 
m aty Ascha, pierwszy z nich (״ Czasy mesyaszowe“ ) wychodził 
zawsze ze słowami uznania, pochwały nawet, podczas gdy drugi 
“Bóg zemsty״) ) ściągnął na autora ze strony k ry ty k i ty lk o  gro- 
m y oburzenia, a już co najmnej żal, że ״zbyt w ie lką  ofiarę zło- 
ż y ł Asch z prawdziwej poezyi na rzecz teatralnego efektu“ . Tu 
i  ówdzie czyniono wpawdzie zarzuty i “Czasom mesyaszowym״  , 
lecz b y ły  one w sposób ta k  de likatny, tak  nieznaczny podnoszo- 
ne, że uchodziły uwagi czy te ln ika ; a jeśli z ty m i zarzutami po- 
równamy pociski, skierowane przeciwko ,Bogu zem sty“ (״J iid i- 
sche Ze itung“ nazwało ten dramat wprost hańbą i zakałą dla 
żydostwa!) — to ״ Czasy mesyaszowe“ wyjść muszą jako wspa- 
n ia ły  dramat narodowy, przez k tó ry  dramat żydowski podniósł 
się o k ilk a  co najmniej p iąter w  górę.

*) Tak*np. Sz. Gorelik opowiada w ״Der Judische Kampfer“ , że kiedy Asch 
po przedstawieniu ״Boga zemsty“ był w Berlinie, otrzymał — ni mniej ni wię- 
cej — tylko 2 0 0  zaproszeń na Pesach do największych tamtejszych domów 
żydowskich.
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Powtarzam: k ry ty k a  ta dziwną m i wydawać się musi, bo 
j a k o  d r a m a t  s t o i  , , Bóg  z e m s t y “  o c a ł e  n i e b o  w y ż e j  
n i ż  ,, M e s y a s z o w e  C z a s y “  tak  koncepcyą dramatyczną, jak  
rozwojem akcyi, jakoteż charakteryzacyą osób — trzy  główne 
postu la ty  dramatu, któryęh w żaden sposób u ,,Mesyaszowych 
czasów“  dopatrzeć się nie mogę.

Cóż więc jest tem, co tak  przychyln ie usposabia k ry tykę  naszę 
dla ,,Mesyaszowych czasów“ ,a tak wrogo dla ״Boga zemsty“ '?

N ic innego, jak  ty lk o  t e m a t .
“Mesyaszowe czasy״  mają za temat przedstawienie idei, dą- 

żeń i  prądów, jak im  ulega teraz żydostwo cale — tem at więc 
narodowy. ״Bóg zem sty“ wprowadza nas natom iast w dom roz- 
pusty i  przedstawia nam kupiera w  jego dążeniu wydobycia się 
z bagna, w  jakiem siedzi — temat, k tó ry  przez w ie lu k ry tykó w  
został uznany za niemoralny.

Oto jest ką t widzenia, z jakiego k ry ty k a  oceniła te dwa 
dram aty — ką t widzenia — o ile  chodzi o sztukę —  w zasa- 
sadzie fałszywy. O wartości bowiem danego utworu rozstrzyga 
nie temat, lecz sposób obrobienia danego tematu.

I  jeś li prasa nasza, pomimo, że dany u tw ór pod względem 
sztuki małą przedstawia wartość przecież go wynosi i pochwała- 
m i obsypuje jedynie ty lk o  dlatego, że za temat utworu poeta obrał 
sobie pewne idee narodowe, będące na rękę jej programowi — 
to musi ona się spotkać z zarzutem szowinizmu narodowego i za- 
cietrzewiemu party jnego; a każdy, któremu szczerze, bez ogląda- 
nia się na t. zw. ״moralność“  małomiasteczkową lub ״korzyść“  
partyjną, chodzi o sztukę żydowską i jej rozkw it, ten musi się 
zastrzedz przeciw podobnemu uprawianiu k ry ty k i lite rackie j. Że 
zaś fa k t ten nie jest przypadkowy ani jednostkowy, o tem wie 
każdy, k to  śledzi stosunek naszej prasy do sztuki w  ogóle, a do 
teatru  w szczególności. W arto  na tem miejscu przypomnieć zacho- 
wanie się prasy i społeczeństwa naszego wobec wstrętnej, wszel- 
kie uczucia smaku obrażającej sztuki p. Lerescu: ״J is ru ły k  m itn  
t ły m y k ł“ . Cała prasa syońska od ״W e lt“  począwszy a na naj- 
mniejszem piśmidle galicyjskiem  skończywszy, prześcigała się 
wprost w  składaniu hołdów tej sztuce, a syoniści lwowscy szo- 
w inizm  swój tak  daleko posunęli, że autorow i sztuki wieniec od- 
dali, zamiast wygwizdać go za wmieszanie w  swój ״ tin g e l“  ta k  
drogiej nam osoby Herzla-
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Znajdujemy się w położeniu rozpaczliwem. Jesteśmy ja ko w i 
żołnierze, k tó rym  dano hasło do w a lk i, a brak nam trąb śpiżowyoh, 
któreby pobudkę do tej w a lk i zagrały.

Dano nam hasło bojowe — w ie lk ie  święte hasło odrodzenia 
narodowego. Rozwinięto sztandar nasz Daw idowy — i stanęliśmy 
pod tym  sztandarem. I  pełni w ia ry  w nasz ideał narodowy 
pełni otuchy zwycięstwa — czekamy, kiedyżto odezwie się 
pobudka wojenna, kiedyż to zagrają nam puzony i surmy wojen- 
11 e i  w  serce wątpiących w ie ją nadzieję, a w  serce silnych w ry - 
ją  stal wytrwałości, a wszystkie piersi natchną szałem entuzyazmu.

W patrzeni w ideał przysłości naszej czekamy owego pieśnią- 
rza, k tró y  na harfie Derwida preludium nam zagra naszego zwycięswa.

Czekamy sztuki żydowskiej, kiedyż wreszcie odezwie się sło- 
wem potężnem, wsniosłem, jak  ongiś słowa proroków.

A  jakaż to sztuka większą posiada moc owładnięcia ludz- 
kim  i sercami, jaka sztuka we większą wyposażona jest potęgę 
budzenia, i wznoszenia, odradzania i  pokrzepienia — jak  dramat.

Z naprężoną uwagą, ze sercem pełnem tęsknoty czekamy 
dramatu żydowskiego! — — —

Czeka go również cała Europa. W idz i ona, że w  u licy  ży- 
dowskicj jakiś ruch nowy nastał, jakieś tajanie lodów i  w ykw i- 
tanie kw iatów , w idzi, że coś pada, a coś powstaje, że jedno ginie, 
a drugie się rodzi i czeka. —

Kiedyż przemówi ten sfinks ?
K iedyż to wreszcie podniasie swój głos ten, pełen tajemni- 

czości odradzający się ciągle Feniks, by św iatu objawić, zali um arł 
już, zali nowe rozpoczyna życie?

I  znowu któż ma przemówić do ludów Europy?
Potężny, a wzniosły dramat żydow sk i!
T iybuna parlamentarna ma głosić narodom odrodzenie na- 

rodu żydowskiego. —
Scena żydowska i  scena europejska ma oznajmić narodom 

odrodzenie ducha żydoskiego!
I  oto w ie lkie p o s ł a n n i c t w o  d r a m  a t  u ż y  d o w  s k i  e g o.
D ram at żydowski p o t ę ż n y c h  mieć musi b o h a t e r ó w !
K ie  Reb Moszeh ani Reb Chunon ani E is ig  Scheftel będą 

bohaterami naszego dramatu przyszłości!
Kam dziś trzeba Konradów i  Kordyanów, W allenrodów i 

Iryd yo n ó w !
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Nie U rie l, k tó ry  dla zadowolenia swej m yśli, zburzy szczę- 
ście narodu, będzie bohaterem dramatu przyszłości.

Inny, nowy, odrodzony więcej żydowski U rie l, k tó ry  dla dobra, 
dla jedności narodu zdusi w  sobie wolną swą M yśl. 011 zniszczy szczę- 
ście swe własne, by  dał szczęście swojemu narodowi.

Bohaterem dramatu przyszłości będzie on Majmonides le- 
gendowy, k tó ry  w o la ł zburzyć owoc swych dociekań, ceł marzeń 
swoich, przeznaczenie swojego życia — n iż li na szwank wysta- 
w ić dobro narodu!

Takich nam trzeba M a j m o n i d e s ó w !
Dram at przyszłości będzie dramatem poświęceń jednostki 

dla idei społeczności, będzie on jednym AYzniosłym, a potężnym 
hymnem m iłości bezbrzeżnej Syonu!

*
I  oto dał nam Asch ,,Mesyaszowe czasy“ . Marzyłem o cza- 

sach Mesyaszowych“ , Marzyłem  o w ie lk im  potężnym dramacie....
W idziałem  go na scenie przed oczami ludów Europy...
I  z zapartym oddechem w  piersiach śledziłem każdy ruch 

na licach tych  ludów...
A  na scenie dziwne się dz ia ły  rzeczy : jakieś g łosy niezna- 

ne, zjawiska nadzwyczajne, to  dęby z pod ziemi powstawały og- 
romne, to k w ia ty  prześliczne w yras ta ły  z ziemi.

I  o to jpo ruszy ł się stutysięczny tłum . Oczy w ytę rzy ł, usta 
o tw orzy ł i  uszom swym własnym nie w ierzył...

I  okrzyk zdziwienia, przeraźliw y k rzyk  podziwu w yrw a ł się 
z piersi tys ią ca :

,,Mesyaszowe czasy“  ! !
Tak, czasy Mesyasza! Bo któżby w ierzył, żeby powstał 

znów On, którego już dawno b y li pogrzebali?
K tóżby przypuścił, że zmartwychwstanie w ie lk i Duch Israela?
A  on zm artw ychw sta ł! Zaiste, Czasy Mesyaszowe.— — —
Marzyłem o ,,Czasach Mesyaszowych“ ...

* *
*

Jakie przykre przebudzenie!
Także ,,Mesyaszowe czasy“ !
Lecz w  miejsce lasów dębowych — skarłowaciałe gaje, 

w  miejsce łą k  kw iecistych — pustynia p iasczysta!
Śniłem o skupieniu naszych m yśli, naszych s ił — a zasta- 

łem rozkład, niezrozumienie...
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Nie te są n a s z e  ,,Mesyaszowe czasy“  Nie tędy droga״ ! 
twoja, poeto“  !

Przebudzenie było  tem przykrzejszem dla mnie, ponieważ 
w  całym szeregu recenzyi Pp. k ry ty c y  po ozdobili ״Mesyaszowe 
czasy“  takiem i w iązankami frazesów, pełnych polotu, zaopatrzyli 
markam i polecającemi, e tykie tam i różnego rodzaju — iż zdawało 
się być pewnem, że dramat Ascha jest w  rzeczywistości epoko^ 
wym  i  tw orzy  podstawę do nowej sztuki żydowskiej.

N ie posiadam niestety tych  wszystkich recenzyi, bym  mógł 
je omówić. Zajmię się więc omową p. I .  Schippera*) k tó ra  może 
posłużyć za wzór k ry ty k i o poglądzie na sztukę ze społecznego 
punktu widzenia.

Cóż bym dał za to, gdyby ״Mesyaszowe czasy“  w rzeczy 
samej b y ły  ta k  wspaniałe, jak  wzniosłem! je przedstawia p. 
Schipper!

W״  sztuce te j chciał nam Asch otworzyć tragedyę z b i  o- 
r o w e j  d u s z y  żydowskiego ludu“ . Święta prawda. Lecz rezu lta t ? 
P. Schipper go zamilcza. R ezu lta t jest ten, że otrzym ujem y n ie  
tragedyę zbiorowej duszy naszej, lecz program y stronictw  naszych 
w  formie dyalogów wyłożone, a s z t u c z n e m i  nastrojam i okra- 
szone. U tw ór ten pozbawiony wszelkiej koncepcyi dramatycznej, 
co za tem idzie — i  akcyi, trac i już podstawę do przedstawię- 
nia pewnych stanów psychicznych w ich rozwoju. Nie jestto dra- 
mat, lecz dyalog formą swą najwięcej zbliżony do dyalogów grec- 
kich. Samo zejście się zróżniczkowanych członków rodziny Reb 
Chunona do jego domu z okazyi wyjazdu się jego do Palestyny — 
nie może tworzyć podstawy do dramatu, ta k  samo jak  nie mo- 
g łoby tworzyć podstawy do tragedyi w W״  eselu“  — na którem 
się wzorował — samo zejście się rozm aitych przedstawicieli na- 
rodu polskiego z okazi wesela poety z chłopką. Musiało nastą- 
pić t, zw. ״Erregendes Moment“ : zaproszenie chochoła i  

— — — — — gości 
tych, k tó rym  gdzie złe wciórności 
dopiekają, — k tó rym  źle, — 
k tó rych  bieda. P iekło dręczy, 
k tó rych  duch się strachem męczy 
a do wyzwoleństwa się rwie.

*) Moriah 7 -  9 1907.



M O R I A H348

Przybycie tego chochoła i gości w praw i bohaterów drama- 
tu  w stan, w k tó rym  okaże nam się dopiero cała tragedya zbio- 
rowej duszy polskiej.

Gdzie jest w  ,,Mesyaszowych czasach“  ten moment wzbu- 
dzający już nie akcyę jakąś, ale nastrój odpowiedni ? Żadnego 
takiego momentu niema. Jeśli więc (w akcie I I )  spotykam y Ju- 
stynę, improwizującą na temat kochanki królewskiej, E sterk i — 
to nastrój wysoki, ja k i ją ogarnia, musi nam się wydawać nie- 
dostatecznie przygotowanym, nagłym, a więc s z t u c z n y m .

Dalej powinien b y ł Asch od swego m istrza W yspiańskiego 
się nauczyć, że dramat mający oddać pewne rozprzężenie, chaos
— jest równym fa li, naprzód się toczącej, na które j drobne stwo- 
rzą się fale w rozbieżnym kierunku idące, tamując w  ten spo- 
sób jedno lity  bieg fa li całej. C zyli s łowy innemi: jeś li chciał Asch 
pokazać nam tę tragedyę duszy naszej, te o ry  a mi je j przedstawi- 
cieli w  rozm aity kierunek szarpanej — to powinien nam b y ł 
stworzyć i  pokazać pewne dążenie, pewien ruch c a ł e j  te j masy 
żydowskiej, tamowany i  udaremniony drogami rozbieżnemi m yś li 
tych, k tó rzy  ruchem tym  kierują. Wówczas dopiero każdy by 
w idz ia ł i  czuł ten tragizm  straszny duszy naszej tworzącej —  
a nie stwarzającej, dążącej — a nie osiągającej.

Woda zaś stojąca, na które j powierzchni rozmaite się two- 
rzą fale, nie w yw oła  w  nas bynajmniej uczucia grozy i  tragizmu, 
chociażby się te fale jak  najdalej od siebie rzucały.

I  w  tern polega p łytkość poglądu Ascha na tragizm  duszy 
naszej albo conajmniej nieudolność w utworzeniu dramatycznem 
tego tragizmu, że nam tak ie j podstawowej fa li płynącej nie stwo- 
rzy ł, — co gorsze, Asch nawet wody stojącej nie odmalował 
gdzieby te fale się burzące m ia ły  podłoże.

Stąd też nieuzasadnionem wydaje m i się powiedzenie tego 
rodzaju: ״ w dramacie Ascha dwie p łyną fale jedna bystro pod- 
patrzonej rzeczywistości i  druga fa la  bujnej fantazyi, k tó ra  zlewa 
się z rzeczywistością w jedną organiczną całość“ . Ponieważ ta  ,,fala 
bujnej fan tazy i“  — przy całej jej piękności i  wartości poetyckiej
— nie zlewa się z rzeczywistością w  jedną organiczną całość.

Jest ona raczej koniecznym suplementem do wypełnienia 
trzech aktów  i do nakrycia pustk i myślowej dramatu.

Dziw ię się, ja k  mógł p. Schipper, którego razi czerwień, z wię- 
kszości scen ,,Boga zemsty“  bijąca, przyjąć bez odrazy scharak- 
teryzowanie syonisty i  socyalisty. Bo też b ru ta lny  i  obrażający



wprost jest ich sposób przedstawienia, jeśli na pierwsze spotkanie 
każe się Chai !nowi (socyaliście) donośnym głosem zawołać: ״Na co mi 
ich, tych  najedzonych burżuków, niechaj oni przyjdą do mnie!“  
Następnie zaś, by oddać ,,głębokie“  jego ,,idee“  socyalistyczne׳ 
każe mu Asch dokonać wielkiego czynu: zorganizować strejk pie- 
k a rz y ! Zaiste głębokie ujęcie i przedstawienie socja lizm u !

Nie lepszy los spotyka syonistę. Oto Ben-Zion, w ita jąc się 
ze stryjem  uważa — wedle uznania naturalnie ty lk o  Ascha — 
za swój obowiązek, przedstawić się. jako syonista i wybucha sło- 
wam i: ,,Szalom, szalom ! czy pluci s try j szekla w swojem towa- 
rzystw ie ?“

Wobec tak  p ły tk iego ujęcia i  przedstawienia zbiorowej du־ 
szy ludu naszego, wobec tak marnego scharakteryzowania boha- 
terów  przedstawicieli te j duszy — czyż nie musi się wydawać 
teatra lnym  efektem — uderzenie w dźwięk puzonów przy końcu 
aktu trzeciego i nastrój sztuczny bohaterów ?

Czy nie muszą się dalej wydawać fajerwerkiem  próżnego en- 
tuzyazmu słowa: ״Zaklęci w  czar puzonów zm artwychwstania śni- 
m y o tym  w ie lk im  m istrzu, k tó ry  przyw róci ludow i żydowskiemu 
całą jego duszę, k tó ry  sprzęgnie rozłączone jego cząstki w pełną 
życia jedność narodu?“

1 nie dziwię się wcale, jeśli publiczność nieżydowska, w i- 
dząc na scenie ,,Mesyaszowe czasy“ , patrzała i  ,,podziwiała i.... 
mało zrozumiała“ .

Dziw ię się natom iast wielu, w ielu k ry tyko m  naszym k tó rz y  
rozumieli, m i m o  t o  p o d z iw ia li!

Tak więc ,,Mesyaszowe czasy“  przedstawiają m i się jako 
próba stworzenia tragedyi naszej duszy — ale próba zupełnie 
nieudana. Asch — poeta, pełen polotu i  uczucia, Asch — m istrz 
tonów języka żydowskiego zostaje ten sam.

Brak nam natom iast w  dramacie ducha wieszczego, m yśli- 
cielą głębokiego, brak nam dram aturga!

I  nic dziwnego. M łody, le kk i — choć w y tw o rny  — nowe- 
lis ta  nie mógł się jednym zamachem przeobrazić w głębokiego, 
problemy naszej psychy rozstrząsającego historyazofa.

A  psycha nasza zbyt jest skomplikowana, by tak  ła tw o ująć 
się dała i  odtworzyć. Jeśli największy jej znawca, Perez, dotych- 
czas jej nam nie odtw orzył w dramacie — to stało się to, sądzę 
dlatego, że odtworzenie prawdziw ie poetyckie te j tragedyi, jaką  
obecnie przeżywamy, jest właśnie ta k  trudne.
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Nasz dramat przyszłości powinien być na wskroś narodo- 
wym. Nie w yn ika  jednak z tego, aby wszelkie inne dramaty, 
które nie służą uczuciu narodowemu, m ia ły  być wzgardzone. T y l-  
ko szowinizm zbytn i prasy naszej b y ł czynnikiem, k tó ry  kazał 
je j ״Mesyaszowe czasy“  wynosić, a potępić ,,Boga zemsty“ .

Z innego punktu widzenia wyszła prasa, przy ocenie ,,Boga 
zemsty“ , aniżeli przy ,,Mesyaszowych czasach“ . I  w  tern polegał 
błąd k ry ty k i, że wychodząc z założenia ,,tematu“ , już z góry mu- 
siała potępić ,,Boga zemsty“  za to, ״że w  czasie, gdy w  żydo- 
stwie walczą namiętności i  k rys ta lizu ją  się dążenia, wprowadza 
nas w dom rozpusty Szepszowicza“ . P. S chip per ma jeszcze ty le  
uznania dla licencyi poetyckiej, że mu to wybacza; widocznem 
jednak jest, że czyni to, u t fecisse yideatur, bo ciągle go ״ razi 
ta  wyzywająca czerwień, jaka bije z większości scen ,,Boga zemsty“ , 
bo ma pewien żal do poety, gdy po ״Mesyaszowych czasach“  
czyta dramat ,,Bóg zemsty“ .

Ja nie mam wcale żalu, owszem mam głębokie zrozumie- 
nie dla Ascha.

Asch, podobnie jak  P iński, czuje tę straszną tragedyę duszy 
naszej w  chw ili obecnej, i  oto młodemu, pełnemu polotu poecie 
uśmiecha się chęć odtworzenia te j tragedyi. Idąc jednak na lep 
swojego uczucia nie w idz i mnożących się, nieprzebytych wprost 
trudności, jakie przedstawia tem at ten dla niedoświadczonego, 
jeszcze poety. I... napisał ,,Mesyaszowe czasy“ . Teraz dopiero 
spostrzega wszystkie wady i  b rak i dzieła tego. On chciał stwo- 
rzyć jakieś ״Wesele“  żydowskie, a stw orzył ty lk o  karyka- 
turę ״ Wesela“ .

I  cóż dziwnego, że sparzywszy się już raz na temacie na- 
rodowym, odwraca się od niego i  w  inne strony kieruje swą u- 
wagę? I  zobaczymy, że w “Bogu zemsty״   całą pracę twórczą 
zwróci ku temu, by uniknąć błędów tych, jakie porobił w ״Mesy- 
aszowych czasach“ .

W “Mesyaszowych czasach״   nie było podstawy do rozwoju 
akcyi, brakowało węzłajjdramatycznego.

W “Bogu zemsty״   spotykam y już węzeł dramatyczny 
wspania ły: W  kuplerze, k tó ry  siedział dotychczas w bagnie nie- 
rządu obudziło się sumieuie. ״ On chce zostać, człowiekiem! — 
a niechce by mu w oczy patrzono, ja k  złodziejow i“ . Do wyzwo- 
lenia zaś duszy z pętów czarta ma go poprowadzić córka, bo
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״ ona jost czysta, żadnym grzechem, niesplamiona, nieskazitelna“ ... 
1 widocznym znakiem odrodzenia w  duszy kuplera ma być Tora. 
Ona będzie stać w  pokoju córki i  czuwać nad je j czystością. Lecz 
Jehowa jest Bogiem zem sty ! On karze za w iny  ojców dzieci 
i w  trzecim pokoleniu. I  ukarał On za w iny  kuplera nie jego, 
nic jego żonę współwinowajczynię, lecz — czystą, niewinną 
córkę jego. Córka kuplera dala się uwieść.

Można narzekać na ״p ły tką  koncepcyę“  można się skarżyć 
na nieprawdopodobieństwa — o potężniejsze, bardziej wstrząsa- 
jące ujęcie tematu trudno 1

Nie należy też pojmować koncepcyi te j ״ jako ko n tra k t ku- 
PIUI, sprzedaży“ . N ie kupuje Szepszowicz Bogu to ry ״  ad captan- 
dam beneyolentiam D e i“ , by Bóg wzamian za to córkę uchował 
przed upadkiem

Nie ! kupno to ry  jest widocznym znakiem odrodzenia, jakie 
zaszło w umyśle Szapszowicza. I  stąd straszny tragizm  tej po- 
staci, gdy widzi, że jego usiłowania zosta ły udaremnione, stąd 
szalony okrzyk do có rk i: ״Na dół w bagno, na dó ł“ . A  nie jest 
to wcale ״efekt ta n i“  ! Przeciwnie. Można być wdzięcznym auto- 
rowi, że nie dał tego ״ rzutu w nieskończoność“ , — że Szapszo- 
wicz nie ,,wyrasta na bohatera tragicznego, na człowieka — anio- 
la lecz ״ okazuje się 11 ty lk o  człowiekiem“ . AV tern okazuje 
się właśnie zm ysł este tyk i i  psycholog ii u Ascha. I  gdyby po- 
stąpił inaczej to wówczasby dopiero dramat zasłużył na zarzut 
nieprawdopodobieństwa i tendencyjności re lig ijne j, czy moralnej. 
A o taką przecież Aschowi nie chodziło.

Tak więc wszystkie zarzuty, jakie podnosi p. Schipperprze- 
ciw koncepcyi dramatu, uważam za niesłuszne i  za w yn ik  ty lk o  
tej odrazy, jaką on i w ielu innych k ry ty k ó w  uczuwa dla drama- 
tu z powodu ״ tej wyzywającej !czerwieni“  - nie określonej zre- 
sztą bliżej. Co do mnie przyznam się, że ״ tak ie j wyzywającej 
czerwieni“  z dramatu nie w yczu łem ; znalazłem natom iast wiele 
pięknych barw, wiele skarbów prawdziwej poezyi np. w  pięknej 
scenie uwiedzenia Riwkełe.

Asch stara ł się poprawić w ״ Bogu zemsty“  to, w  czem zbłą- 
dził w “Mesyaszowych czasach״  .

W “Mesyaszowych czasach״   charakterystyka osób jest sła- 
bą, Osoby w  dramacie występujące są tak  blade, że znikają nam 
z przed oczu z powodu niewyrazistości konturów.



W  ,,Bogu zemsty“  natomiast postać Szepszowicza jest jak- 
by ze spiżu w ykuta , K on tras t jego ze Szlojmą wspaniale oddany, 
równie pięknie w ysz ły  z kontrastu sy lw e tk i Rywkełe i i  Mańki. 
Nawet osoby poboczne u trw a la ją  się w pamięci, ja k  Reb E li 
i  dziewczęta w domu Szepszowicza.

I  w  zdolności prowadzenia akcyi postąpił Asch o k rok na- 
przód w  ,,Bogu zemsty“ . Powiadam o krok, bo technika dramatu 
nie może wypaść ta k  zadawalniająco. jak  koncepcya i charakte- 
rys tka  osób. W adliwem  mianowicie jest rozmieszczenie akcy i_ 
Cały ak t pierwszy jest poświęcony charakterystyce osób i wy- 
padki przesuwają się więc przed naszemi oczyma za szybko> 
wprost kaleidoskopowo, co wywołać u nas musi wrażenie niepra- 
wdopodobieństwa. Dla stopniowego więc rozwoju akcyi by łoby 
rzeczą wskazaną, gdyby pewna część tej akcyi została prze- 
suniętą do aktu pierwszego. Myślę tu  plan H in d li uprowadzenia 
R iw ke ły . Dramat zyska łby wówczas bardzo wiele.

Jest to jedyna zdaje m i się wada dramatu, k tó ry  w  dzie- 
dżinie twórczości dramatycznej stanowi w ie lk i postęp u Ascha. 1 z te- 
go względu powinny odpaść wszelkie skrupuły naszych ju rys tów  
w  sztuce. Asch na tym  dramacie się oparłszy, będzie mógł do- 
piero przystąpić do wydatnej twórczości narodowej.

Z. SP ITZER.

Nowe książki.
m . l . L ii te n b iu m ר : ע ד  pB " שון א ר ״ ״ ן ו צי ם ל עהריגעץ 25 :יו ל י בי ו י  

Odessa 1907. .ע צי א ז ני א ל א ק  

M .u s s is c h k in ר : ע ג ד ל א £ ר ן6 ע ר ו ע ר ד ^ ש רי ו ע י צי א ז ני א ל א ן ק ץ אי ר א  

dessa 1907. . ל א ר ש ע רי &אר י מ צ ע ר 25 ל ה א י
Broszurki te jedno i 2 arkuszowe wyszły nakładem ״Syońskiej bibliote-

k i groszowej“ ע ש טי ס י נ ו צי ״ ״ ק ע ה ט א לי ב בי ע- ק פי א ק  Pod redakcyą Dr. j . s a-
pira w Odesie. Ńa wpół popularne, a na wpół naukowe mają. one i cały szereg 
innych zapowiedzianych broszur nietylko szerzyć ideę syońską wśród mas lu- 
dowych i wśród inteligencyi, ale także wyświetlać każde zjawisko w naszem 
życiu narodowem, a tem wywołać żywe zainteresowanie i ciepłą atmosferę. Ta 
początkowa broszurkowa literatura żydowska wywiąże się ze swego zadania, 
o my z naszej strony musimy wyrazie szczere zadowolenie i radość, że wsku­
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tek groszowej ceny dotrze ona do każdego zakątka ziemi, gdzie tylko tętni 
życie żydowskie.

Lilienblum, nestor syonizmu. ten] który stał u kolebki naszego ruchu 
i przed 25 laty wraz z P inskitrem ji Rulfem ny woły wał naród do z u: ! twych- 
wstania — dziś szczerze wita jubilata i tych pierwszych pionierów, k :trzy  tak 
ciężką donieśli ofiarę i swe zdolności, pracę i życie na ołtarzu oj czy z ,  łożyli ״
założycieli kolonii Risz׳!n L ’Cyon — a dzień ten — to dzień uro: ystości 
11środowej narodowego wesela• I  cieszy się Lilienblum, że po tych przesile 
niach, akie nie tylko Riszon L Cyon przechodziła — ale i cała kolonizacya, że 
my dziś tak pięknie kroczymy naprzód i zdobywamy posterunek za posterun- 
kiem. On stary chowewe syonista zna i pamięta dobrze historyę 25-lecia, a kie- 
dy dzisiaj raduje się i ci es sy się — to wtóruje mu nie tylko ״Towarzystwo 
dla wspierania rolników i rękodzielników w Palestynie i Syryi“ , ale cele stron- 
nictwo syońskie, cały naród żydowski. I  jeżeli Lilienblum nie chce mącić ra- 
dości i wesela przypominaniem całej martyrologii naszego ruchu kolonizacyj- 
nego to za to Ussischkin podaje _nam wszystkim rezultaty tej pracy orga 
nizacyjnej, a podaje je dość szczegółowo i dokładnie.

Źródłem emigraeyi do Palestyny była i jest Rosy a, bo też ztamtąd 
i Romunii wygnano prawie 1 3 całego narodu żydowskiego- Ponieważ jednak 
emigranci żydzi znajdują się w każdym zakątku kuli ziemskiej przeto zachodz 
potrzeba skoncentrowania ich i wskazania im celu ich wędrówki. Wprawdzie 
Palestyna dawniejsza groziła emigrantowi niechybną śmiercią głodową z powo- 
du nierozwiniętego handlu i przemysłu — współczesna za to Palestyna posiada 
już ; 0  kolonii w pełnym rozwoju, mimo że przez tych 25 la t uciążliwej pracy 
czynniki kolonizacyjne nie były odpowiednio przyg towane-

Dalej podnosi Ussischkin 4 najważniejsze czynniki kolonizacyi: 1 . Zie- 
mia, 2. Lud, 3. Kapitał, 4. Warunki powodujące emigracyę.

Przep laty 25 żaden z tych warunków nie był korzystny. Z i e m i a  
była opustoszałą L u d niezdolny do poświęceń. K a p i t a ł u  nie mieliśmy. 
W a r u n k i  zewnętrzne i wewnętrzne uniemożliwiały wszelką pracę. Ale dzi- 
siaj. kiedy tęsknota do ziemi ojczystej coraz bardziej się w'zmaga, kiedy z na- 
pływem nowych sił podnosi się i handel i przemysł, wzrasta nie tylko koloni- 
zacya rolnicza t. j. wiejska, ale i  przemysłowo handlowa t. j. miejska. Kultura 
rodzima budzi się żywo na nowo do życia.

Tania ta broszurka zawiera systematycznie ułożony materyał, dający 
nam obraz 25-letoiej naszej kolonizacyi. Nie chcąc streszczać tej pracy (32 
str.) gorąco ją polecamy rozrzucić wśród mas żydowskich.

A y zapoznać dalej masy żydowskie z programem syońsłi.n wydał Dr. 
Sapir: ״ An-yberbiick ybern ach ten zionisten kongress yn Ilaag“ . W. Zabotyń- 
ski : ־״W us ys :1 sojns baseler program“ a S. iSzwarz : ״der szekel“■ Wszystkie 
te broszury ukazały się w 25UU0 egzemplarzy omówienie ich odkładamy do 
następnego numeru. jkn.
A. L ibuszyck i: ךץלך  Warszawa 1507• ״Awiw“ ,
r  S zack i: ב לבריית ת בכ  Warszawa 1907. ״Aw׳iw ‘ .

Obie tanie książeczki ukazały się nakładem wydawnictwa ״Awiw“ 
w Warszawie. Libuszycki swą książeczkę chce udzielić początków nauki czy 
tania i pisania j. hebrajskiego naturalnym systemem fon׳ tyczuem. Na dwie



części podzielił swą pracę: alfabet i  czytankę. Czy pierwsza część odpowiednio 
jest ułożoną — trudno powiedzieć. Zapewne o ile chodzi o fonetykę jest do- 
brą — o ile zaś o stylistykę i gramatykę nie odpowiada ona pedagogicznemu 
systemowi nauki. Owszem wprowadza pewne trudności — które potem musimy 
usuwać. A to zupełnie zbędne Natomiast druga część zawiera bardzo zajmują- 
ce ustępy i dla umysłowości dzieci dobrze dobrane.

Natomiast Szacki chciałby dać jakby uzupełnienie do tamtej książeczki. 
Książka jego ma w pierwszym roku nauki zapoznać dzieci z ogólnemi prawi- 
dłami języka hebrejskiego, daje łatwe ćwiczenia na liczbę mnogą i pojedynczą, 
odmianę rzeczownika i czasownika• Nie pomija prawideł ortografii i przyzwy- 
czaja uczniów do nauki p׳'sa!1ej ja k  i drukowanej litery. Ostatnia cecha zasłu- 
guje tem bardziej na uwagę, że zwykle strona ortografii i ćwiczenia w pisaniu 
czyto z winy nauczyciela czy znowu podręcznika bywa pomijana.

Nowe wydawnictwo chce stworzyć hebrejską literaturę dziecięcą na 
podstawach pedagogiki. Chce, rozpocząwszy od nauki pisania i  czytania wy- 
chować dzieci w duchu prawdziwie żydowskim, chce by ono czuło po żydowsku 
i  mówiło po hebrejsku, by język nasz stał się językiem żywym już u piersi 
matczynej. A potem wyda — jak podaje prospekt — krótką historyę żydowską 
dla dzieci, gramatykę, konwersacye, wyjątki z Agady, midaszu, literaturę he- 
brejską z antologią i  słowniczek mały. Tania cena zapewnia inicyatorom po- 
wodzenie. }k n .
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Z prasy o Palestynie,
Obszerne dyskusye programowe ustąp iły  dziś miejsca arty- 

kulom  inform acyjnym  w  prasie syońskiej. Najwięcej zastąpiony 
jest dział o ekonomicznym rozwoju Palestyny, w  k tó re jto  dziadzi- 
nie żywa akcya się poczyna.

Dr. Ruppin, k tó ry  pisał się na centracyę Żydów, ale nie 
w idz ia ł konieczności te ry to ryum  Palestyny, po podróży swej sam 
się o konieczności przekonał i  stanął dziś nawet na czele urzędu 
palestyńskiego z ramienia resortu. P rzy zastawieniu poczynionych 
obserwacyi wspomina o zdrowym kierunku, ja k i się dziś we 
wszelkich gałęziach akcyi naszej przejawia. Kolonie, z których 
względnie za najlepszą uważa Ekron, porzuaają dziś jednostronną 
uprawę wina i  próbują innych k u ltu r  nawet na większą skalę. 
Zycie towarzyskie i  prawne w nich przybiera nieznaną dotąd 
formę. Funkcyonują sądy polubowne, zażywające powszechnej 
powagi, ustala się przez to zwyczajemkowe, choć na trądycyach 
oparte prawo żydowskie, zakłada się dla dobra ogółu własne 
księgi gruntowe, tworzą się nowe organizacye wspólne (n. p. 
robotnicza w  Petach-Tikwah) powstają nowe urządzenia na wzór 
europejski; wogóle postęp we wszelkich kierunkach. Miasta 
także dzięki otaczającym je koloniom  podnosić się poczynają,
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a przemysł, którego punkt ciężkości na produktach ro lnych spo- 
czywa, s iły  wyłącznie żydowskie obejmują. Ruch znaczny daje 
się zauważyć po miastach w nabywaniu gr ntów budowlanych. 
Oprócz licznych budowli, choć stale nie mieszkających w kra ju  
Żydów z Bu chary, mamy dziś energicznie działające stowarzy- 
szenia dla budowy domów (rzemieślnicze ״ Jehi kap aj im “ w Je- 
rozolimie, a zwłaszcza nowe stowarzyszenie z u .׳ ׳  funduszu 
naród, w Jaffie). N ie pomija też D r. Ruppin s ti mnycb.
Obawę dzisiaj wzbudzić może ruch em igracyjny i  sposob im igra- 
cyi. Im igracya kierowała się dziś na Judeę a po części na po- 
łudniową "Samaryę, podczas gdy Galilea zupełnie p rzyp ływ u  nie 
ma. M aterya ł im ig racy jny i dziś jeszcze wykazuje 50°/0 niezdol- 
nych do pracy, przeważnie starców, mających śmierci tu  wycze- 
kiwać. In n y  bardzo smutny fa k t dał się zauważyć, iż z niektó- 
rych ko lon ii wiele m łodych s ił i  dobrych robotn ików  emigruje 
a p rzyp ływ  wcale braku nie pokrywa. Jeden element dla naszej 
kolonizacyi bardzo ważny, mianowicie Jemenici, w y trw a li i  po- 
dejmujący się najcięższych robót za niską nawet płacę, im igru je  
na szczęście w znaczniejszej liczbie i spodziewać się można, iż 
oni skutecznie z Arabam i konkurować potrafią.

I  w  podobnej kw esty i ze specyalną uwagą, zwróconą na 
postępy kolonizacyi rolnej zabiera głos Trietsch w najnowszej 
swej pracy.*) Podnosi przedewszystkiem tę dla ekolonizacyi ro i- 
nej ogromnie ważną sprawę: braku elementu rolniczego i  sztuczną 
a niezawsze udającą się próbę bezpośredniego przerzucania elementu 
mieszczańskiego do zawodów rolniczych. Choć dawniejsze doświad- 
czenia do zwątpienia nas w iod ły , dziś są już pewne w idok i po- 
wodzenia. Kw estya przesiedlania z w ie lk ich  centr miejskich na 
ro li już i  gdzieindziej powstała a zwłaszcza w K a lifo rn ii. A  tam 
następującej metody się chwycono. Po tw orzy ły  się stowarzyszenia, 
które zakupywały w ie lk ie  obszary gruntowe, przeprowadzały 
odpowiednie melioracye i  poddawały je tym  ku ltu rom  ogrodnic- 
twa, k tó rych  kupujący udzia ły sobie życzyli. Po 5 latach można 
już było  kupującym oddać grunta obsadzone, przynoszące już 
znaczny dochód i nie wymagające znacznych trudów. Dostarczały 
też te stowarzyszenia w razie potrzeby robotników  biegłych, 
k tó rzy  dlatego na cały rok pracę znajdywali, a nawet zakupy- 
w a ły  od gospodarzy ich plony, by im  zbyt u ła tw ić. Tą drogą 
udało się tam wiele zrobić. Na podobnej podstawie powstało i  
w  Palestynie stow. ״Mnuchahawy-Nachlah“ w  roku 1892, które 
stworzyło kw itnącą dziś ko lon ię “Rechoboth״ : , a które j osadnicy 
oprócz znacznego wzrostu wartości swej ziemi mają dziś od 
13 — 28000 fr. rocznego dochodu czy li 17— 36°/0 włożonego przed 
15 la ty  kap ita łu . Podobną ale i  na większą skalę zakrojoną or-

*) D. Trie tsch : Die Fortschritte der landwirtschaftlicher Tatigkeit in 
Palastina hrsg. von V. Esra — Berlin 190?.
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ganizac-yą jest dziś ״Agudath Natim ,*) która  każdemu chętnemu 
oddaje grunta już dochody przynoszące a nawet podejmuje się 
zawiadostwa posiadłości w razie czyjejś nieobecności. — Jest to 
więc czynnik dla r o z w i ą z a n i a  tego trudnego dylematu 
bardzo ważny. Zwraca dalej uwagę swą Trietsch na wyrobnictwo, 
które l i  ty lk o  dlatego nie mogło się u Żydów  rozwinąć, gdyż 
w yrobn icy ci nie znajdywali stałego rocznego zatrudnienia.

Przemysł artystyczny potrafi, dać tym  rodzinom należyte 
utrzymanie w czasie kiedy na polu roboty nie będzie. A  zbyt 
dla tych  wyrobów będzie ła tw y , gdyż popyt wobec wzmagają- 
cego się ogromnie ruchu turystycznego, coraz bardziej rośnie. Przez 
tego rodzaju ułożenie się stosunków spodziewać się można, iż 
w ie lu będzie ła tw o mogło lokować ka p ita ły  bezpiecnie w ziemię, 
a szerokie masy żydowskie znajdą należyte utrzymanie, tworząc 
powoli coraz lepszych ro ln ików . mt.

Przegląd spraw palestyńskich.
111. Silnie rozbudzony ruch u ludów wschodnich, interesy 

mocarstw europejskich spowodowały szybki rozwój, rozwój akcyi 
handlowo-przemysłowej na wschodzie. Ruch ten dotknął zwłaszcza 
silnie w  ostatniej dobie Palestynę i Syryę. 1 każda chwila, każdy 
rok przynosi szereg nowych ins ty tucy i, nowych przedsiębiorstw. 
1 bez dawnego właściciela powstają olbrzymie lin ie  komunika- 
cyjne, zaludniają i europezują się miasta, zabudowują się porty . 
K u ltu ra  Europy 3 szlakami (Jaffa, H a iła  i B a jru th ) szerokiem 
korytem  rozlewa się po tym  kra ju . M y zaś do ostatnich czasów 
nie wyszliśm y w tej mierze poza ram y teoretycznych dyskusyi 
i  pięknych kosztorysów. Uwaga nasza skupiła się początkowo 
zupełnie na akcyę kolonizacyi rolnej, później ży liśm y nadziejami 
charteru. Tembardziej też liczne i bardzo udałe próby prawie że 
z ostatnich chw il wskazują, iż  wiele spóźniono i  wiele zrobić można.

Element żydowski w Palestynie jest jak  i  w golusie prze- 
ważnie miejski, ale stw orzyliśm y tam ty lk o  k ilk a  może aż do prze- 
sycenia silnie obsadzonych centr (Jerozolimo, Tiberias, Saied, Ja- 
ia). A  emigracya dąży dalej jeszcze ku tym  właśnie centrom. 
Okoliczność ta,, to nienormalne rozmieszczenie ludności oddziały- 
wa bardzo szkodliwie na ekonomiczne warunki ludności żydów- 
skiej. W ytw arza się silna konkureneya, która  tembardziej wobec 
jednostronności zawodów się potęguje tak  dalece, iż ludność tra ­

*) Obecnie liczy 30 członków, z których 4/ 5 w Palestynie są osiedlone 
Nabyło to stowarzyszenie 1350 dunamów nad wybrzeżem morskiem na północ 
od Jaffy i 8d0 dunamów koło Rechoboth oprócz licznych innych drobnych po- 
siadłości-
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ci w idoki w Palestynie. Zdawałoby się, iż w tych  zmonopolizo- 
wanych przez nas zawodach jesteśmy dobrymi pracownikami, ale 
niestety mamy dużo i  to  jednego rodzaju pracowników, za to 
bardzo mało dobrych. A  tymczasem przed nami ty le  nowych ga- 
łęzi, ty le  miejsc w olnych; przed nami nie k ika  miast, lecz cała 
Palestyna. To zewnętrzny obraz naszej ludności.

A  na wewnątrz ? jaskrawy obraz różnorodności. Dawno 
osiadli Sefardzi, Jemenici z A rab ii, Żydz i z Bu chary i  Aszke- 
nazowie z Europy nie mówiąc o innych małych grupkach. Asz- 
kenazowie znowu dzięki czarnej potędze Chał u k i dzielą się na 
ko llim  wedle kra ju  pochodzenia. Różne język i potoczne, różne 
zwyczaje a. zwłaszcza różne ry tu ły , odrębność interesów przy 
różnicy zawodowej oddziela przepaścią te grupy od siebie. A  na 
domiar całego zla liczny cech żebraków, ginących z ja łtoyżny 
chałukki. Swary i  nieporozumienia n ie ty lko  relig ijne, ale w ostat- 
nich czasach i  klasowe tw orzą_ to dziwne zjawisko, iż nawet 
w tych k ilk u  centrach, gdzie Żydzi dominujący ilościowo czynnik 
stanowią, wybitnego znaczenia nie posiadają, że np. 45.000 Zy- 
dów w Jerozolimie ustępuje 2000 Ormianom.

Już z tego złego stanu Żydów widać, że akcya handlowo- 
przemysłowa w  ścisły zachodzi stosunek z rozwojem naszej akcyi 
ku ltu ra lne j i  rolnej. — Szereg naszych insty tucy i, prasa, biura 
informacyjne zwrócą uwagę na nowe gałęzie i skierują im igra- 
cyę na odpowiednie to ry . A le  są to środki nie stanowiące je- 
szcze is to ty  akcyi.

Samą akcyę musi ogól żydowski w  swe ręce chwycić. A  tu  
najlepsze usługi nam oddadzą pionierzy. Przykładem, czynem po- 
tra fim y  poruszyć kap ita ł Żydów z golusu do podjęcia przedsię- 
b iorstw  w  Palestynie.

Tym  pionierom mamy do zawdzięczenia ten drobny jeszcze 
obecnie, ale udały ruch zwłaszcza przemysłowy. Dzięki tym  pio- 
nierom powstały fabryk i m ydła w Haifie  i Lyddzie (A tid ) olbrzy- 
m i m łyn  parowy ״Zerubabel“ w Jerozolim ie (W ilbuszewicz), fa- 
bryka  maszyn Steina w Jaffie, nowe winotłocznie (Rechowoth, 
Zichron Jakob) fabryka przerabiająca odpadki w inogron (Hebron) 
(w Riszon le Cyon) i ca ły szereg drobnych przedsiębiorstw prze- 
myślowych w rozmaitych okolicach. Dzięki tym  pionierom poczy- 
na powoli handel przechodzić w  ręce żydowskie, podczas gdy do- 
tychczas prawie wyłącznie kramarstwo było po naszej stronie.

A  i na tern polu, jak  na wszystkich innych, mamy konku- 
rentów, potężnych wpływem politycznym  i  w ie lk im  kapitałem. 
Obce koleje żelazne, banki, konsulaty, towarzystwa i cały szereg 
innych środków pracuje nad wpływem ich choćby nielicznego 
elementu.

Tein intenzywniejszą praca, tern większe poświęcenie z na- 
szej strony być winno!

mt.
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Lwów. Staraniem ״Awodyh“ odbył się dnia 1 b. m. w lokalu Tikwath- 
Zion uroczysty wieczór ku czci Makabeuszów, który pod każdym względem 
wypadł znakomicie. Przepełniona sala dała nam obraz zainteresowania się 
młodzieży żydowskiej dla sprawy narodowej. W pięknych słowach zagaił wie- 
czór kol. H. Dat- nawoływując do pracy i do kroczenia w ślady Makabeuszów. 
Słowami ״Myślą przewodnią niechaj będzie: miłość dla narodu a hasłem :
 :awodah“ zakończył swe przemówienie. Po przemówieniu nastąpiły deklamacye״
hebrajska, żydowska i polska, solo skrzypcowe i piękne produkcye orkiestry 
mandolinowej.

Szczególne wrażenie wywarło przemówienie końcowe p. Salomona Schi- 
lera, który w referacie swym porównał czasy przedmakabeuszowskie z czasami 
przcdherzlowskiemi. Jak Makabeusze zorganizowali naród pod sztandarem od- 
rodzenia, walcząc z wrogiem żydowskiego ludu, Menelausem — tak i wielki 
nasz wódz Herzl powołał lud do broni — do walki o swą przyszłość, do walki 
z wrogiem swoim: asymilacyą. Młodzież może zwalczyć asymilację tylko nauką 
i  pogłębieniem judaizmu. Kto szczerze wierzy w przyszłość n rodu naszego, ten 
musi poznać nasz naród u samego źródła, ten musi znać ojczysły język he- 
brejski — musi o jego rozszerzenie się z całem poświęceniem, godnej tej 
świętej sprawy walczyć.

B rz e ź a n y . Idea narodowa zatacza w naszem mieście corazto szersze 
kręgi, głośnem echem odbij a się nie tylko w sercach naszej młodzieży lecz 
także budzić się poczyna i w szerokich warstwach ludu. Jednem z najlepszych 
objawów, charakteryzujących ten zwrot jest wieczór urządzony ku czci naszego 
literata R. B r a j  n i n a

Za inicyatywą lwowskich kolegów postanowiliśmy zaprosić Brajnina do 
naszego miasta. Jakkolwiek wiedzieliśmy że nie będziemy mogli dorównać 
świetnemu przyjęciu Brajnina we Lwowie, jednak pojmując jak wielkie korzyści 
przynieść nam może pobyt tego męża w naszem mieście zwróciliśmy się do 
niego, ażeby nas odwiedził i w małej także mieścinie głosił hasła odrodzenia 
narodu i jego języka.

Celem powitania Brajnina udali się do niego przedstawiciele wszystkich 
organizacyi syońskich a między nimi także i młodzieży, która obok zaproszo- 
nych gości wzięła udział w bankiecie. Po licznych toastach przemówił Brajnin. 
Z gorącym apelem zwrócił się do młodzieży, wzywając ją  do intenzywnej pracy 
nad odrodzeniem narodu, do gorliwego pielęgnowania świętych skarbów za- 
wartych w języku i literaturze ojczystej•

Następnego dnia odbył się wieczorek, urządzony staraniem młodzieży 
i  nauczycieli hebrajskich. Sala to w. ״N adiji“ była przepełniona. Niemilknąca 
burza oklasków, połączona z okrzykami ״hedad“ zerwała się, skoro Brajnin 
pojawił się na sali a deszcz kwiatów posypał się na niego, gdy szedł wzdłuż 
szpaleru utworzonego z męskiej i żeńskiej młodzieży.

W imieniu obecnych na sali gości powitał naszego literata nauczyciel 
hebrajski p. Feld a następnie chór szkoły hebrajskiej odśpiewał umyślnie z tej 
okazyi ułożoną pieśń ״Barach haba“ .
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Tmdno opisać wrażenie, jakie wywarło na publiczności pojawienie się 
Brajnina w towarzystwie sędziwego starca Majbluma i nauczyciela hebrajskiego 
p. Schaifsteina. Ogólne naprężenie, panująeej od pierwszej chwili przybycia 
naszego literata ujawniło się ponownym huraganem długotrwałych oklasków. 
P. Majblum w k ilku  słowach powitał Brajnina w imieniu miasta a p. Scharf- 
stein w słowach pełnych ognia i zapału skreślił jego działalność literacką. 
Mowa p. Scharfsteina wyjaśniła publiczności jak wielkie jest znaczenie Brajnina 
w hebrajskiej literaturze, a publiczność przekonała się jak drogim je j jest 
pisarz, którego u siebie gościła Wreszcie przemówił Brajnin. W  języku pro- 
roków przedstawił odrodzenie naszego świętego języka. Język hebrajski nie 
jest językiem martwym. 011 jest duszą naszego narodu i wraz z nim święci 
teiaz doniosłą chwilę swego odrodzenia. Mówiąc nim przenosimy się myślą 
w krainę nadjordańską, wsłuchając się weń, czujemy poważny szum Libanonu. 
Kto mówi po hebrajsku ten myśli po hebrajsku, kto myśli po hebrajska, czuje 
po hebrajsku a ten jest prawdziwym Żydem. Język nasz jest językiem naszej 
przyszłości a ta do młodzieży należy. Niechże więc młodzież zabierze się do 
pracy, niech ona swe myśli w świętym snuje języku, z niezapartym tchem 
czerpie z odwiecznej krynicy tych skarbów nieocenionych, niech natchnienie 
płynące z prastarych dzieł proroków będzie drogą prowadzącą w wymarzony, 
wolny kraj.

Wśród niemilknących oklasków kończył Brajnin swą hebrajską prze- 
mowę. Wielkiemu naszemu pisarzowi wręczyła p. Milch w imieniu młodzieży 
żeńskiej album, ozdobiony harfą srebrną z hebrajskim napisem.

Po powtórnem przemówieniu Brajnina zakończyła wieczór orkiestra 
naszej młodzieży i żywy obraz, przedstawiający muzę, wieńczącą skroń poety.

Z pieśnią ״Od loh awdah“ rozeszli się goście. Młodzież jednak nie mogła 
się tak prędko rozstać ze swoim prawdziwym przyjacielem, urządziła bankiet, 
który chociaż skromny był niezmiernie zadowolnił naszego pisarza.

Liczne toasty na cześć Brajnina wzniesione wskazały, że i  nasza mło- 
dziez głęboko pojmuje swe wielkie zadanie. Bankiet ten był niajako wspólną 
wymianą myśli i poglądów naszej młodzieży, a Brajnin w zachwycie wyraził 
się : ״młodzież nasza wyżej stoi od tej, o której kiedyś marzyłem“ . Odśpiewa- 
iiiem ״Przysięgi“ zapewniliśmy Brajnina, że sumiennie spełniać będziemy święte 
nasze obowiązki. BEN ISRAEL.

Na życzenie .licznych Jpism zagranicznych, będziemy jpo- 
dawali na pierwszej stronie okładki treść numeru w  języku 
niemieckim, przeto prosimy naszych współpracowników, by 
artykuły swoje zaopatrzyli zawsze w dwa napisy: polski i nie- 
miecki.
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W ostatnim numerze znajduję się n!astępujęce b łę d y :

Str. wiersz zamiast ma być
271, 1. 04 dołu ר ״אכן צי היום״ ה ר ״אכן צי העם״ ה
275. 20. od góry ש אג ש ענ
276. 7. od góry ח צ נ י ה צ נ ו
292. 10. od dołu רי ת ש ר ע פ טי רי ת שי ר א פ ת
298. 14. od dołu עטי־־־המשה ה ש ע מ ח ־ מי ע

za które czytelników naszych przepraszamy.

OSOBISTE. Wielmożnemu Panu Fryderykowi T. Aszkanazemu 
byłemu redaktorowi ״M orii" i  naszemu współpraco wnika wi przesyłamy 
z powodu uzyskania tytułu doktora praw serdeczne życzenia.

Redakcya.

Od redakcyi i adrnirjistracyi.

Artyku ł wstępny został przesłany redakcyi ״Kalendarza żydowskiego‘̂  
gdzie z powodów technicznych nie mógł być drukowanym. Dzięki uprzejmości 
kol. M. Frostiga — możemy w oryginale podać go naszym czytelnikom.

K o r e s p o n d e n t ó w  naszych wzywamy, by najpóźniej do 15-go 
stycznia 1908 nadesłali nam swoje dokładne adresy, by módz się z nimi listo- 
wnie porozumieć w sprawach redakcyjnych. Korespondencye prosimy stanowczo 
pisać po j e d n e j  stronie, gdyż w przeciwnym razie nie będą drukowane.

L. R. K r a k ó w. Że prof. Sternbach zamyśla na nowo podjąć akcyę 
celem usunięcia j. hebrajskiego z zakresu nauki re lig ii i wprowadzeniu nato- 
miast nadobowiązkowej jednogodzinnej nauki dla wszystkich gimnazyów w da- 
nem mieście odrazu wspólnie — o tem wiemy, ale możemy zapewnić Was, że 
akcya ta nie uda mu się. Gdy zajdzie potrzeba wystąpimy przeciw niemu 
z c łą bezwzględnością i spodziew amy s!ę że młodzież zastaniemy przygotowaną 
do watki o swój język.

1. A. S a m b o r ,  Jeżeli praca będzie dobrą, chętnie umieścimy. Prosimy 
bardzo pracować nad sobą w obtanej gałęzi historyi żydowskiej.

Następny numer ukaże się 25. stycznia i  zostanie wysłany tylko 
tym, którzy wyrównali zaległości.

W  sprawach pienężnych należy zwracać się do kol. Józefa 
Mandla, Szpitalna 3. we Lwow ie.

" ־־־־ ־  R ED A G U JE  K O M IT E T .
Wydawsa i redaktor odpowiedzialny : J a k ó b  G ru n b e rg

Drukarnia Ignacęgo Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana 5•
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ZE F IE A H
! bezpłatny dodatek do Haszacharu 
, poświęcony naszym braciszkom 
1 1 siostrzyczkom naszym.

Haszachar rocznie 2"40 
półr.. i •20 —  kwarta ln ie  70 11. 

Administr. Św. A nny 15.

I ^ ־,״,,״,״,,,״״!״,,,״ןןןן״ןוווווו״ווווווו״י״יייןי״^י
o. ochnler.

Był narodowy Źdów
tra k ta t polityczno-społeczny. 

Wydanie drugie.
Staranne wydanie znakomitej tej 
pracy, niebywale niska cena 50 h. 
zachęca do jak szerszej kolpor- 

taży.
Zam awiać: M oriah Św. A nny 15.

HASZACHAE
, Plsmo ilustrowane dla dziatw y  
) ® m łodzieży żydowskiej,
j Wychodzi 1. i 15. każdego mieś.

P1sm0 na5z<? ma na celu wzbudzenie 1 
uczucia narodowo-źydowskiego wśród 1 
młodzieży naszej przez zamieszczanie \ 
odpowiednich artykułów, szkiców hi- , 
s.orycznych, biografii wielkich mężów ; 

nowel i zagadek. ' \
Św. Anny 15. )

״ Historya Ś yon izm uił 
J* Kirtona.

resc wyszłych dotąd zeszytów ־ 
rzedmowa Wstęp. Źródła syo- 
izmu, Mesyanizm. Początki sy- 
nizmu na Zachodzie. Manuel 
oach. Ruch w Anglii1 ę;uv11 w ^ngn i 1 we 
tancyi. Ernest Laharanne, An- 
nim v z lat 40. Rabini syońscy. 
irschKalischer. Gabrj^el Rieser. 
ojżeszHess. Początki syonizmu 
1 W schodzie. Położenie Żydów 
Rosyi. PerecSmoleńskin. Lite- 
ci hebrajscy. R. A Braudes. 
5 p.a1Tzm w Anglii, Znaczenie 

1 8 8 1  LeonPinsker. Chowewe-1 
oniści. L ilienblun i. R ilif. kolo- 
racy a Palestyny. Acha d- Haam

J• K ir tou.

Teon pinsker
Jest to jedyna wyczerpująca i sta- 

rannie opracowana monografia, jaka
1  % 1  ® Się 0  Leonie Pinskerzc
w  25-lecie jego wystąpienia. W ydana 
w y tw o rn ie  nadaje się do rozsprze^ 
dazy w  czasie w ieczorków  i  u ro - 
czystości urządzonych ku  czci w ie l- 
kiego Żyda - autora. Sam o w yzw o len ia ‘ 

C E N A  20 h.
Zamawiać: M oriah, Ś w . A nny 15.

DRUKHRIUf l
I. 9E6ERH, LWÓW

Pasaż Bausmana 5.

Miejsce na inserat 
‘eser Ruum is t zu vergeben.



שנעללדאמפפערר־צנסט אונד פאסט־ ד״טשעי דיידעקטער
פערזאנעךבעפארדערונג

נאך

וועלטטיילען אללען
ליציע! דע! און! פןןרנעהפליך

ק ד א י ו ו ע ג
 האמבורנ־פארטונאל

 האמבורנ־צענטראל־אמעריקזו ,
 האמבורנ־ווענעצרעיא
 האמבורנ־סאלומגיען

 נענוא־נעוויארלז
 פלאמא געגוא־לא

 נעאפעל־נעיויארק
 נעאפעל־אסטאזיען
נעאפעל־אגיפטען

 נאך אנמיוערפען פ$
 אפטאזיעף פעקפיקא, קונא. וועפטא־נייען, פלאטא, לא ניאויליע!. קאנאדא.

ע פאן אווי  נאך ה
צענטראל־אפעויקא, סעפפיקא. קינא. וועפסאינדיע!. נראיייע!.

ע פ$ן אננ  נאך ניל
פלאטא. לא נואזיליע!. נעוזיאוו.

 אויפנע- כ"א ועננען ל־ג־ע אפעייפא האפנויצעי רעד פאן שיפפע! >ייע
עי וייזעניע פיי יייועצעלעצענהייט פואכטפאללע .איינע מקעפטינונצ *עגעטעי4  י
®UfSP !ע פיי איו ע’" פלאפפע צווישענדעק. נענאננט קלאפפע יייטטע יי

ען נלאוכענס יאיוישע! עפיצואנטע! עיי  נראופפע! יעם א-! האפנות ! ■- יי
עו פך ה<ןםעל אופוואנדערער  נעהעס■ פושעו שטרעצצ ליציע אפעויפא האטנודג ו

 נעשטעללטען אכעדראככינעד ,ראמנויצער פאם איך פך איפזיכט אונטעו טינט
ע אך שאומעו  עט- דיע tm שיל א"! פאוהאנצען איז האטעל אויפוואניעועו 0י
עו עו נואנטע! עו אוויננען עיים י קעמע! י

ע אוף עו שיפפען פאהיענוע! נ־יאוק צאו נואופפען יי  האפנות ו
ע ויעורע! ליציע אסעייךא  נעפעסטינט קושער שפיעצצ 'עפיצואנטען יאידישע( יי

עו אוני ען פיו קאטיטיי רעם פא! אופצעוונט אדט קעכער יאידישע ו אזי  עט- י
/:ז נואגטען.

זעע: צור ערהאלונגכדרייזען אונד פערגניגונגס־
 אריענטפאהרטען. טיטטעלמערפאהרטען, נארדלאגרפאהרטען. ויעסטאינריענפאהרטען.

 נאך אוגרי נאח־־האף דעס נאך איסלאנר. נאך ייוויעראפאהרטען. ויאכע. הילער ציי
 אגיפטען. נאך באיעארטען. בעריהמטען נאך זפ״טצבערנען, _ _

v 1 i' . ע ערסיילען -#ייסקוגפט זאוויא נעזעללשא&. דער אגעגטורע; אינלעגדישען יי
ייע

Hamburg-Amerika Linie, Hamburg,
Abteilung: Personenverkehr.

ג ר ו ב מ א ה
 האסכורנ־־בראזיליען

פלאטא דיאפבורנ־לא
האמבורנ־אסטאזיען

 האמבורג־אפריקא
 י*. האמבות־קאגאדא

 האמנות־וועסטאינדיע;
 ד׳אמבורנ־מעקסיקא

 האמבורנ־קוכא
 האמבות־פראגקרייד

־ האמנות־עננלאנר

ר ע ט ע ר ט ־ עו ן פ ג אי ר ע ב מ ע ל


